
BENNET 
premier Kanady, zażądał 
zakazu przywozu drzewa 
sowiecki~20 do Anglii, co 
wywołało z.atarg miedzy 

Anglią i Kanadą. 
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, ROEHM 
bflY kapitan armil cesar 

sklej, szef sztabu bltlerow 
słlich oddziałów szturmo
wych. ma zostać ministrem 

obrony kraJoweJ. 

ZĄD -FRANCUSKI OBAL NY 
Parlam.ent odrzucił ustawę finansową.-Gabin.et 

Sarraut podał się już do dym.isji 
• prem.Jera 

ze zwolennikami inflacji we Francji 
Paryż, 24 listQpada. 

RZĄD PREMJERA SARRAUT ZO· 
STAŁ OBALONY 321 GŁ. PRZECIWKO 
247. GABINET PODAŁ SIĘ DO DYMI· 
s.n. RZĄD POSTA WIŁ KWEST JĘ 
ZAUFANIA PODCZAS GŁOSOWANIA 
NAD PRZYJECIEM CAŁEGO ART. 6 
USTAWY. - . „ • 

••• 
Paryż, 24 t.mtoipada. 

Wiec.zW'llle ip01sie<l:zenie ~~by rozpo· 
częło się o go.dlz. 21 przem6wienitm1. de· 
putawaineigo soojalistyiczn~ Goude, któ 
ry ,zażądał 6beśleniia arlytkułu 6 ł>1s i na 
stępny:ch oodlllloszących się do ll'eforimy ad· 
mimsłtaoji i imooiejszenia liJczJby urzędni· 
ków. 

Deputowany .socja.1iisŁJ!Cmry Bedouce 
wyraiziił ża1l, że iziba 1111Le przyrjęł.a k<>iMr· 
p?1Qjektu soQjru&ifyoZJt·~o, który iZaipew· 
niaił z1.11pełną ll'ównowaigę budżetową i wy 
powiedział się przeciw oszczędności ko· 
ut.em urzędmiuków. 

LeadCM' iprawi:cy były min. Marin .zgło· 
sił popra'Wikę1 zmittzającą do .za!'adniczej 
reformy aidaniiniist.raiciji. Wywią.ru.ie się po 
Iemiika m~ędzy Mariin01Il. a deputowanym 
Bedloucem. Referent J a<:quier wypowia -
da się przeciw obu !PO!Pt"awlkom ~ prosi 
ii12lbę o iprzyjęciie tekst.u koani1S1ji. 

P.remjer Sain:-aut 'W\Stępuie na itiryibunę 
i wypowiada się irów:nież przeciw z.gb04zo 
nyim JPOfPrawkom, stawiiagąc kwestiję zau· 
fMtia. Premfer Sarraut Oświadczył, że 

Wszys~y kawalerowie 
muszą się 2enit w Niemczech 

Berlin, 24 listopada. 
(t) W dniiu wcz.o.rajszym bu:rnnislbrz 

F1ranlkfurt.u .mwóoił się do wszystk~ch 
u:rzędiIJ.ików lkomunru1nyoh, kitórizy są ka 
wailerami .z zapy;truni.em dllaczego dotych· 
czas inie W1Stąipili w zwiiązJki małżeńsk.ie. 

1Wis.zy&cy lkawaileroW!ie, których aest 
1600, mus.zą o.d!powiedimeć ina tio !Pyta.nie, 
or.az ipodać !Pll'Z)71ozyny, które pra:·esz.kod2)i 
ły dim w zawairciu IZWią:z;k,u małżeńsk~ego. 
Burimist.rz wz.ywa W1Szystkłch pracoW111i· 
ków - kawalerów, by dla dJOlbra :pań· 
stwa jaknaijlj)!"ędzetj się o.żen.tli. 

Zderzenie tramwajów 
pod Budapesztem 

Budapeszt, 24 Hstopadia. 
ft} Na jecLniem. z przedmieść BudapeSiZ 

tiu wydarzyła się wczoir.aij powami,a lkruta· 
strofa. J a·dąicy z całą szyibko.ścią piodmiej 
Bki tramwaij el.elktr. W!Pactł na st<>tjąicy na 
pr.zystanku my tramw<11i· Killlka waigooów 
zostało doszczętnie roztbil!yah. Z pod 
S2)ozą;tków ich wy;dobyto 19 osób oiężko 
ralili!lych . .Ki~llkunastiu .iirmyah paisrużerów 
odJruiiosło lżejsze ·dbraiżenda ci~eSille. 

Krwawe wesele 

wprawdzie jest przeświadczony o nie
przychylnem stanowisku izby, niemniej 
uważa ~a właściwe przemawiać z try
buny parlamentarnej, nie myśląc o stano 
wisku p0szczególnych frakcyj, ale mając 
na względzie dobro kraju. Upaść może 
każdy rząd, nie dopuści jednak do tego, 
aby go rozszarpano na kawałki. Rząd 
odrzuca zarzut jakoby zgodził się na 
przyjęcie tekstu konusji, gdyż zabrakło 
mu godności. Komiisja wsika·zała wipraw· 
d1z1e nadzwyc.zaijne źródła dochodu, ale 
z.~chowała 2 zasacLnic~e punkty, które 
stamowią rdzeń projelktiu. 

Premjer Sairraut podJkreśli.ł, że n.ie 

uważał za stO<SowiIJ.e odipowiadać na pyta 
nia co do poiliły.ki rzącLu, s.furmułowane 
przez deputowanych Cruthaila gdyż nie 
chciał zwracać się do jednej części izby 
z wezwaniem: „będziecie głosowali za 
reformą finansów, gdyż jesteście dobry· 
mi francuzami. Inni będą robić politykę" 
Polemizując w sp<>s6b ironiczny z de:pu
tow.anym Lesteyri.e i Frossa:rdowi pr.em· 
jer Sarraut zapytuje czy jest możliwe 
wytworzenie większoŚci łączącej tak od
dalone kierunki. Premier zapowiada, że 
nie zamłerza brać udziału w tairgu mają
cym na celu ugruntowaniie większośc'i, 
co osłabiłoby autorytet wł.aidzy. Stwie.r· 

dza;jąc, że wsipółipracę patitdł radykałów 
socjalnych z socialistami ze:nva.no n·i.e .i 
winy stro.nniotwa, na którem się rząd o· 
piera, piremjer Sarraut o.świadczył: sana
cja finansów nie została dokonana. }>(>. 
mimo to widzimy polityków, którzy prO· 
wadzą wprost do infla~ji. Rząd sprzeci· 
wia się takiej polityce. Odwołujemy się 
do republikanów, nJ.e wątpimy, że w iz. 
bie tej znajdzie się 300 republikanów i 
demokratów gotoWych zapewn~ uzdr<>
wienie finansów państwa. Mamy zaufa· 
nie do was - kończy premier Sarrau.t. 

Mowa je~o spotkah. się z żywemi 
old.askami na lewicy i <:enttum. 

' '\ ' . ·.·. -;:• '·:·.:::: . : :.~„ ~ . •\.!, •• ·" ' ' < . 
Dramatyczna walka 63-letniej kobiety 
z młodzieńcem, który usiłował odebrać sobie tycie. 

W czasie szamotania się została ona ostrzelona 
. Lódi, 24 listopada. che. Po1dczas spożywania posiłku kolega W tym momencie weszła do pokqJu 

(kg). - Dziś o godzinie 9-ej rano ów począł się talić Grzywskiemu. iż matka Grzywskłego, która widząc 
wezwano pogotowie miejskie do domu ostatnio niepowodzi mu się i że znajduje co się zanosi, podbiegła do młodego 
przy ulicy Abramowskiego 65, gdzie po się w skrajnej nędzy. W czasie rozmo- mężczyzny i usiłowała mu wyrwać na
strzelona została w mieszkaniu włas- wy zrozpaczony młodzieniec dobył na- bity i przygotowany do strzału rewol-
nem 63-letnia Balbina Orzywska. gle rowelweru i przykładając lufę do wer. 

Jak zdołaliśmy ustalić do syna skroni powiedział: Podczas szamotania się, gdyż mlo·· 
Orzywskiej dziś o godz. 8 rano przybył - Już mi wszystko Jedno„. Strzelę dzieniec nie chciał zrezygnować ze swe 
kolega, który miał z młodym Grzyw- sobie w głowę i raz zrobię z tern ko- go zamiaru - padł nagle strzał. 
skiim załatwić jakieś sprawy na mieś· nie! Kula ugodziła Orzywską, która pa-

dła na ziemię brocząc obficie krwią. 
Lekarz pogotowia miejskiego opa-Jl d WO kO d ..,or.:.•g..,cs:.~1- . trzyt ranną i przewiózt ją do szpitala. 

B WW "1& ..,.. '9111l Powiadomiona o postrzeleniu policja 

oskarzong o przgwłosz.:z„nie 
zno.:zngch sum pieni~zng.:h 

Warszawa, 23 listopada. 
Wielkie poruszenie wywołało w sto

licy wszczęcie dochodzenia przeciwko 
adwokatowi K. Głębockiemu. 

Adwokat Głębocki delegowany byl 
swego· czasu przez minister~two spra
wiedliwości do komisji kodyfikacyjnej. 

Dochodzenie przeciwko niemu pro
wadzone jest przez władze z powodu 
oskarżenia go przez klijentów o przy
właszczenie znacznych kwot pienięż
nych i nadużyć. 

Wwynillm dochodzenia adw. Gtębo
ald został przez radę adwokacką zawie 
szony w czynnościaich. 

Głębocki byt niegdyś zannym adwo
katem w Kiiowie. Po przybyciu do War 
szawy został urzędnikiem w mini.ster
stwie sprawiedliwości, gdzie doszedł 
do stopnia radcy. Następniie adw. Głę
bocki przyszedł do adwokatury a przez 
pewien czas byt profesorem ooiwersy
tetu wileńskiego. 

Zawieszenie adw. Gtebockliego w 
czynnościach i wszczęcie przeciwko 
niemu dochodzenia karnego wywołało 
ogromne poruszenie, gdyż Głębocki jest 
adwokatem bardzo Zlllanym w Warsza
WPe. 

wszczęła dochodzenie. 

230 komunistów nie
mieckich 

oskar2onych o zdradę stanu 
Berlin, 23 listopada. 

Według ogłoszonego sprawozdania, 
tajna policja państwowa w Prusach a- · 
resztowała w ostatnich czasach 230 
funkcjonariuszy komunistycznych. Prze 
ciwko połowie aresztowanych wdrożo
no dochodzenia o zdradę stanu. Pozo
stali znajdują si·ę w więziemu prewen
cyjnem. W samym Berlinie skonfisko
wano 25,000 centnarów zakazanych dru 

...a•ków. 

ZŁ. · 5 O. - N AGRO O Y Franc!1icj~~~~ła się 
za rozwiązanie wycinanki, zamiesz~zoneJ mandatu nad Syrją 

w nowym (a) numerze tygodnika . Paryż, 24 listopada. 
ft) W OOiJu WCZOiraijszym podipi1sany ZQ 

' '
PA N OR AM A'' stał tir.aikitat między FJ:"an1qją a Syrją na 

mocy lktór~o miiie;siony zostaił mandat. 
Liczne ciekawe artykuły, sensacje, nowele, łe)fetony, a m. In.: ~aJki F:ram..qja ~aw-0wała dotychczas nad 

Belgrad, 24 liisfonada. h-. ,__ • p .:1~· • • · t 
:t". „Kobiety, które zmieniają swą płeć" •1..u IKll'&Jem. 01...,y1sane poroz,um1eme ies 

(1:) W miejscowości Miśnica pod Bel- „Pchła i mucha przez mikroskop" lP01d01bnie do łiraJkit.rutiu zawartego w ubieg· 
gradem odbywało się wczoraj wesele, „Jak się robi cuda". ł'}'ttll iroiku między An,g~ją a Irakiem, któ· 
które !Dilalo fat~l1t1e z~kończe~ie. W cza- :ra również m-.zelkła się swego maindatu. 
s-1.~ t~nca vo:vstal SPO! o. dziewczynę, ~ p A N OR A M A Ili Zawall1t·e obecnie porozumienie zostanie 
p11Ja'!111 c~t.opr poc~ęh się masak•r?wa~ '' ratyfi'lmwane ipr~ez parla.menit w Syrji, 
fla~z.kam1 1, stofkam1. W :"Ynilku dłUJzszeJ l - tygodnik magazyn w pięknej kolorowej okładce - do nabycia u każ- IPOoz.em państwo to z.osia.nie przvjete w 
bóJl~!l 7 osob zostało zab1-tych a 35 r.ain- dego kolportera gazet po 25 GROSZY. Żądajcie wszędzie „Panoramy''! cihairailotenze członka do Rady Ligi Naro· 
!D}'Oll, ~ diów. 

, 
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' ,,ZO KA, ZŁOT A 
u;ne ·r• eodu „ftróloJPJei św ata pod~iemnme~o„ . . . . 

ĄC KA'' b) 

~~nsq 
ROZDZIAL VII. 

Zośka broni Walka 
przycichli. Czy to jest możliwe, żeby się Ktoby uważniei P'rzyglądał się Sa· bólu. Po chwili porwał stołek 1 rzucił n~m 
tak ~1.1czeni, k Ja~. Walek Cyk poważył muelowi, zauważył n·iechybnńe, że temu w Samuela. . , 
~a. Samuela„. Słychać było przez chwilę staremu wydze złod.ziejskiemlł wcale o· Stary ~trawny ~bJJr 1 pr~estęp~a, 
piapirotanie lllOOtlO zalanych dwuch wa awantruira nie była ws.mak. Ile Samu· bvwalec tysiąca kna1p 1 uczestmk tys~ą· 

Zośika C-0 chwila spoglądała nie bez dz.iewczyn, tak było cicho w knaipie. el już takich i podobnych h~sitoryj prze· ca bójek - schylił się ~zy~ko i un~k~ął 
rnieipoko,ju w kierunku dirziw.i. Walka ja- Potem, jakby ta nagła clisz.a doprowadz.i- chodził _ i111ilktby tego n.ie zliczył. Jakoś ciosu. Zaraz potem rzucił stę na przeciw 
koś długo de było widać. Gd:me się ła dziewczyny od przytomności, i one s· •częk;e chchło. :że ni~ m1.ał ani jednej Illiika. 
n:ó&ł za.p-'odzia1ć? zC:Yk m~ si~ c1 o~ 1złedgo przestały mamrotać, i l'irzycichły.„ wyiramej bliamy na twa:rzy. TyLko pod 1~ra111 SiD loi.D 
nr.e iprzyUJarrzy o: os. a me na eza a o . , . . I d azallitlem~ twairdemi wł(}Sa.mi Samueia fi U W ~ ~ ~ 911 
osób lękliwych, ale na samą myśl, że jej ~!&Za ~yła. pełna na~Hęcia, Jaikby ai. a znaczyły się brzy już nie głębo~ie doły Zwarli s.ię w na'Sltępnej chwili padli 
Wa1kowi coś by się sitać miało - czuła ch~lila miał się rozlec grom na:dc»ągaią· 00 cięć i udel'IZeń, starrunn>Le zawsze za- na podłogę. . 
jaik mrowie ją po skórze przechodzii„. I ce1 b~zy. . , . . cze.sane. I teraz znów z tym chłopakiem W knajpie powstał rwetes. Wszystko 

A pozatem. p1".zec.ież pr.zy stole za· . W»cek ~me~z - dośw:ia<liczo'?y knai· b1tka. Samuel nie lękał ~o się am prz-a. p-ozrywało się z miej5c. Zośka - stała 
&iadł Samuel. Spoglądał na nią zamglo- ptarz - wiedział c.o. ro:bić. Kazda s:-- chwilą. Ty.iko poco się bić? Naco? 1 ei najbliżej walczących. -- O nią się pr.ze· 
nemi od podziwu oczami. Już n~ raz kunda. by.la dro·ga! 1eze1i na czas ~ie wo ipo tak dlug1m cza~ie 9rzyiect1ał dJ cież bili. Nikt le.piej nhż ona nie powinien 
Zośka podoih.ała się mężczyzn.om. Ale w6'.tą.pi mię~zy tr:ch dwuch - za chwil~ Wairs.za;w:y, już bójka. Był'by może jed· z.nać przebiegu wa1ki. Niech·wie co są 
tym ra1zem odniosła .najwlęks~ sukces. z J~go stołow 1 ławek, z ze1;stawy 1 n -n słowem di) W.Jb n 7eitn~ł br1kę, wairte chłopy, które o nią sobie teraz łby 

S 1 "'- . b ł b 1 ł- -'·-. sz..kiieł zostać mo.gą ty1ko gruzy ;J. sko.ru- cl b . . ł t . h . , b „ amuei '-'lł'"ocZ1I1er 1111e y y1e z OCl!Z;le 'P g y v me to. że spo1rza w e1 c wi i na ro.zi 11ają„. 
j~sz.kiem. J?ył osobisitością :w:y~ną. Usy·. y„._ Panie Waluś _ nie znasz pain pa· Zośkę. . , . . . . Wałek miał w sobie s1łę młodą i szyb
p~acz kole1orwy, znamy pohCJ[ ktUru k·ra· n S ela? I U chwyc1ł J0J '1"-0Z11skrz..one &poirzente, ką. Samuel byi silny siłą s:fa,rszego męż
jów„. Ele:ga1wt z piierściiQnkiem z ~eLkim a w:~k uśmiechał s~ę, wymuszonym, i p:.zeiI;rutiuiące z .jednego na drugiego prize• czy.my: ważył wiele musikuły miał twar 
brylantem na palcu. I włosy. Jal~ ma sztucznym uśmiechem. I c1winńika. Dz..iewozyna była WZltltlszona, cLe, ale był powo1lny. W pierw&zeij chwili 
gład.ko rprzyczesanel I krawat Jaik1 ko· Ale Waluś jednym ruch.em odepchnął\ m~cno .w..zimsz;ooa, ale Sam;uel o.drazu Wałek powalił go na z,iemię. I Wałek za 
lorowy!„. . . . . . . go d.airza. Sa.muel t mczaisem o-dinosił po1ął, ze było .t-0 wzrus~oo1e r:ad1o~~e! raz potem był na wier.z.chu. Gniótł prze• 

I ten własrue. w1e~1. czło~ei~, kt~ry I si ~owo1i nńedlbale. y p P'ełi?e dumy. Pl'erś Zośki fal?wała, J~J ci.wJlJilka i .znów go dtusił ! walił głową o 
naipew.no w swo1em zyc11U WlęCeJ kobiet ę ' . . dehkatne nozdlrza iporuszały silę powoli, podłogę. 
oglądał niż ki1kuniaiStu innych razem Walek stanął tu~ '?bo.k ruago. Spoglą· rozszerzały i kurczyły - jak n.oizclrza ra- Samuel &parł się, skłębił i począł ozy 
wziętych - sam Samuel czyli Sa.niek dał w .czarne, złodz:ei~kie oc:y ~amu~la sowego ke>n1a przed wyśdgiem. Samuel nić pOiWo1ne, wytrwałe wysił1ld, by się 
Opacz.ner wypa.trywał· sobie te.:-:.1 vczy w:zrpkiem Jł~nym hm~irte1n{ t1fnkwi~· zirozumiał, że jeśli chce mieć jakąkol· poc:Lnti1eść. Aż mu żyły na karku 111a.brzmia 
na kogo? - Na Zośkę ci. r_z.ez ?Z8~ą c .wl ę . s a 1 a na- wiek naidzieję, :na zdobycie tej dziiewczy· Iły, a oczy na wlerzch wyszły. Poitem 

Zośka bała się, że przyjd~te Wal.aik i 'P[zeciwkł ~tefoe! oko &- oko" PotW lak ny, to nń·e wolno mu te.raz ustępować. j sza11pnął sńę; ale szarpnął powoli. Wy· 
ż,e d0ijść może do awa.nJtmy. Ale z cLro· g ehn z..lpS me 

1 
nt~spo ~elaJH~, . a l Te myśli przebiegły pil'izez mózg Sa· . gr.z.0byw·ał się na wierzch jalt medt· 

gieij slirony bardlzo &obie życzyła, by Wa pe , ą aimue a, 1 ry ą ' az się ca a muefa w ciągu ułamka sekun.dy - w tej . wiedź„. Wreisz.cie wydostał się. 
lek przyszedł: właśnie tera•z niechby zo· k.n.a1pa Cza~.rzęfła: same~ chw~H. gdy Wa.lek na niego nacie· Walek był teraz na dGl.e, Samuel po 
baczył kto się o :nią slar:a. Komu do gu· -. 0 Jest: . . . rał. woLi, iaik oprawca, pr.zyci$kał mu nOtS do 
stu przypadła. Zarazby ją iniaczej us.za· w~.Wk l z..~ow był m~ę~ ~'t1~ P Wałek dopadł Samuela: porwał gó podłogi. 
nował... . ~S a u

1
' co stę .zdło ~ s a 0 : : rzde· za ga.Tdło, wtl'IZąsnął nim i k..-zycz.ał: · Wałek począt'kowo rzucał aię ryba. 

cie~ .. a.~ue ?~zy~.1a ~le uczc~w1e 0 - Czego chcesz od Zośki. Co ci się na powietMU - próbował się wydosta~. Cisza .Przed burzą . Z.oski. Nic od Mej me chciał.„ od ~j należy? To moja dZiiewczyna! Ale Samuel trzymał go m<>eno i gniótł i 
H•a1k~ o zo~bę ."umuel .Zf!ÓW rzuci! Ollciem na Zośkę. I walił głową ~eżącego na wruchu chło-ro kiilku chwilach Waleik zjawił się N U ~Il Doirzał w 1~ twa!"zy Jaikby rozczarowa· ipaka o desk1 podłogi. 

istotnie „, .. c~ - mówiłv orty Zosti. - ;o t"',<n i Nagle r~legł się oot.ry, przeraźliwy 
Chłopa:k miał i1n.stynkt. Już na odle- Ale z o.czu Walka sypały się skry ta· słaWtny Samu.el Opo•cz11e.r da1e SJ:ę ta.1< krzyk w kna.jn.ie. 

głość wyczuł rywala. Ja.k ryś - jednym kiegn gniewu, że W-i.cek śniiedź odr~.;zu od mojego WaLka, który ma dopiero 18 - Krew mu idzie! O rany! 
skokiem zinalazł się przy st10.Hku. przeko1nał się, iż nic tutaj nie pomoże. lat?"„. . . , . T~ kmzyk.nęła Zośka. I jak fur.ja r2lll· 

Wi.cek śniedź znał się na tych spril· Mi1mo to próbował jes.zc.ze raz zbliżyć . Samuel Ja:kby czekał 111.a to spo1rze· mła się na Samuela. W.czepiła się w jego 
wach. Z głośnem szurgotaniem pantofli, się do Walka. me. Gdy 'Poczuł, że ipailce chłopalka, co· szerokńe plecy i waliła w nł.e z całe; si· 
j~ż po ~e~undzie był równiet „kofo stQ· . O.tbtaw · , iptJi(łm d.,.! Ocłs !~z mocnier attlłtją. 'ę, że mu ty. · · -
lika Zośki. s.ię powiadam! - ryiknął na mego Wa t~hu braikną;ć zaiczyna, jednym krótkim Zo§ka broniła siwego Slaiw.a.wdone'°, 

•c:t •rAntell,, Boruch szopenłeldz·i•arz1• Wla- ~-1.$ . • ., - ~ ~ ruchem inpg,t, 'ltd:e.rz~ ~. Jw~ W; pobitego przez nią i <lila truiej Waibka.. 
dek i Szajka - szpryngowiec, odra.zu r I Walek rzucił s•ię na Samuela. brzuch. Walek odiskoczył, kurcząc się z (Dalszy cla2 futrO.), 

oz·ennikarz wśród .piratów chińskich Węże i krokodyle 
studjował ich awantu' rnicze · życie hodowała w mieszkaniu 

(x)Rozibó}nicy i piraci mo.ns.cy, boha
terow1e wielu ks~ą,żek dla młodzi.eży, to 
nie stara, romanitycma przeszłość. Pira
ci isl·nieją jeszicze cliz~siLai, w wieku ra:dja, 
eleiktrycmości, dalek0inośnych armat i 

szybkd1ch ipancemików. 

wani i posiadają cały siz.:tab służby wywia lka;l'IZ ów niruzw~silciem Aleko Li[lius żył 
dowcze.j kt?rej je~ynem zad~niem je~, pr:ez ?ew}e~ ~~IS w v.:·iosc.e .P!racki;ii ~ 
wskazywant-e banoytom stat.kow na lcto· zazyłeii pit;'Zyi}azru. z n.a1grozrue1szym1 · IP'1· 
rych zna.jdują się bardziej wartościowe ratami. Został 001 pojmany p-l"Zez angli.-
01bjeikty. ków w cza1sie ~edinej z el<JSpedycyj kac-

. Pewien amerykański dzienai.~kar.ż za- n-yicih. . 

(sb) Niecodzienny proces toczył się 
przed ki:lku dnfami1 w Paryżu. Skargę 
wnfosla pani Comi1ga przeciwko właś
cidelowr domu, w którym mieszkała. 

Przed lk:i!Jku m1es11ącami Corniga 
wprowa<lzbła się, ośwfa<lczając, że w 
miesżika111.ilu swem będJzi·e trzymać kłllka 
zwierząt domoWYCh. Ocz~oie whś
ciciel d'Omu nie miał nic przecilwko te
mu. 

Oczywiście, piraci nie grasują j.uż dzi· 
s&a;j na ws1zy;&tl.cich wodach, a.le wybr.ze· 
żo. ;norza Żółtego, są tak samo i dziś ie
szcze, niebezipiec,z.ne, ~ ·aikie.mi były pr.zed 
ki.l.kusie:t laty. Tak samo, iak we wnę{rw 
obszernego Państwa środka gmsu:je ban
dytyzm. brzegi Chin OiP'!llllOWane są 
p•rzez 2'Jbrojne i doibrze zaiopa<bl'IZIOIIli? ban
dy roizbójniików morsld1ch. 

Niema ::ltnfa· a.by do władz portowych 
ni..e dotairła skarga ml1liejszych stateczków 
przybrzeżnych o n.aipaści .pkatów chtń
sikiich i .zł,upi•emu startlkiu. Nieriziaidiko ied
na.k czei1n·ość ipfratów niiie waha się 
iJllrzed. urzą~en&em śmiałego n.aipad.'U nia 
większe pairowce. 

ciekawiony liczne.mi opowiadaniami o W.szy&cy band-yici., - pnz'Yd.acieile r-.a· 
życiu pfo:1a·tów, zapragnął pr:zJ:e.kon·ać sLę zeim z n1m schwytan.i, wsitaili ska·zani na 
o wsizystkich zasłyszanych historjach. W śmierć i st.raicenii.. Dzienniika;rz po wy·jaś· 
tym celu wyjechał o.n do Chin i tam p.o n1ielll!iiu swej roli obs·erwatora żyo.ia, pi
długiich tarCllPa.tach udafo mu się we~ść wł r.aitów został pmea; ainglików zwoinio
st01wnki z pitrait.a.mi chińskimi. Dz.kmin.di- ny. 

WOLNA TRYBUNA. 

Listy ludzi nieszc·z~śliwych 

Pewnegio dlnia jednak, dozorca domu 
wszedł do mieszkan~a Comiga i zauwa
żyl 11Jiezwyklą scenę. Na wieszakach wi
siało.„ kilhka węży, a przed drzwiami 
wYPOczywały dwa śired'l1!iej w~elkości 
krokodyle. W jaki sposób Corniiga zdo
łała zwi'erz.ęta te przenieść do miesz.:ka· 
nia - ndewiadomo. 

Główną s1iedzibą [piiraitów chi.ń:Slkiich 
jest wysipa Bia·s•Bań na .krtórą 1Diejed1ndlm-.o 
tn~e już u~zą;dzrun.o karne ekspedycje. 
Podczas ~edmej z ta'lcich kamych eksipe
d)llcyj zni52cz.ooo w.szysrblde osady ban
dydkiiie 111a w~lie i :przeszło tyisiiąc chiiń· 
c~kow p•a•dło trupem, a mimo to plaiga 
bandytyzmu morsld.eito w China.eh aibso
luitn~e nie .zmalała. 

Zaijęde pi:rafa ohfiiW.je w niietbezpie
c:.zieńs.wa i w każdej chwili gn.zi. śmier
cLą, a na wypadek schWytania sbMiSme
mi torturami poprzed.z.aóącemi śmierć. 
Bandyci chińscy w1edzą o tem, a j.edn•alt 
nie wyrzekaiją &ię swe.go niecnego 11~e
miosła. PrzyZ111ać tr.zeba, że bandytyzm 
morski przynosi niesłychanie wielkie 
dochody, tak, że bardziej z.aipobiegLirwy 
pi:rat w krótkim cza&ie dorobić siię może 
oi1brzyimiej wiprost fo1rtuny. 

Piirad chińscy są doibr.ze, 

„Sarlotta" z Lodzi, Lis·Ł ·ottr,zymałaan. 
Od\powiiedzi cLrutkowane są według kolei
ności natpływających listów. 

Pan Stach D. z Chełmna. Dro1gi Pa· 
nie Stachu, rozumiem, że n.iie inia.il.ety to 
do iprizyjemności sie.d.ztieć „rodzico.m na 
karku", jah. Pan pis12e, ale mesteity w 
diz·iisiietl·s:zych czasa.ch jest w.i~cei 1udz4 na 
prióżno kołacząc)"Oh o praicę, kitór.zy na· 
w~ me ma1ą komu „.s~edziieć na kairiku". 
Zreszitą n111Pewno maijdzie Pa41 iiLIDieś za
jęcie, ale ·trzeba się o nie s>tairać, .z.&bie
gać- i przedewszystkiem m1Jeć cierpli
wość. A tymcz..~sem, ażeby nie ~ać 24 
godziin na dobę z bezczyn11wści, możeby 
się Pan wz.iął tymczasem do na~? Na 
natUJkę niigdy nie jest zapómo, a wy• 
ksrztałcenie każdego z n•as posiiada luki, 
które teraz w wolnych chwtl.laich może 
Pa.n uzupełinić. A zatem?„ 

Pan I. K. w Krotoszynie. Faikit, kitóry 
Pa.n op>i·sał w liście nie jest powodem do 
rozwodu. W siprawie o krzywoprzysię· 
lt'wo mOie Pan pOprostu wnieść skarg(( 

Mfano sprzeciW!U lokatorki: właś-ci
ctlel mieszkanda polecil zwierzęta te o<le

do Prokuratora. Nie raidlzę się jednak te1'o słać do ogrodu zoolog-!cznego. Pani 
cesować. Jeżeli .ż.ona Pana co pewten Cornd.ga wniosła zażalenie do sąd1u, jed
czas ucieka z do.mu, zabierając część r.aik sprawę ,przegrała. Sąd uznał ho
wsp6lnego dobra, to może Pan wystąpić wiem, że wężów i krokodyiH nie można 
z prośbą o separację, podagąc wszysrt:kńe zailiozać do zwierząt domowych i trzy
d1ane, .które Pain w liście wy:sz.czególniił. manie ich w domu jest stanow<;zo nie· 

G. W. w Lodzi. Trudno mi Pam.iu dać dozwolone. 
radę, o którą Pain prosi.. Jesit Pan prize- m'"'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
oiież dorosłym mę:kzy.z.ną (37 la-t) ipoiwi-
niiein się Pain zatem sam zidecyidować. Z jest Pan względem tony uprzedzooy i 
jednej strony Olbowią.zek, w~ólne 1afa dlatego ocenia ją Pan niespirawiedLiwie. 
~ędzooe · ~ żooą, ii prz.eidew.sz)llSit.kiem Z listu nie można się zor:ie.nto·wać, czy 
Wasze dzieci, kt6re chcą mieć dom, mat żona Pana rzeczywiście posiada tyle wad 
kę i ojca przt sobie. Z drug.ieti z.nów stro- że aż zatruwa Panu życie i czy Owa zna
ny - uc.zucte, które nJ..ewiaJdomo, jaik jOm p«>siada znów tyle zalet, że życie 
dibugo poibrwa. (Z ;począblru ZaJWsze zda·je przy jej boku będzie dla Pana nieustan. 
się :naim, że W&Z)llSłlko trwać będzie wi-e- nym rajem. Nie wolno Panu ieooa.k za.po 
cZ1I1ie). Pdlsze Pan, że Parn, którą P.an po· minać, że szczęście Pana nie fest sprawą 
mał i ipOlkochał jest wzorem wszelakich główną. Powołał Pan eto życia młode 
cnót. Nie iprzem;ę. Nie znam tej Pa:ni, istoty i w pierwszym rzędzie jest Pan za 
mam iednaJk wrażen,j.e, że wyolbrzymia ich szczęście i spokój odp<>wiedzialny. 
Pan jej zalety, co jest zresztą zupełnie Niech PML to sobie wszystJko d.ohrze roi· 
zrozwniałe, biorąc pOd uwagę pański o- waży za.n.im p0<weźmie Pan ostruteczn~ de 
hecny stan psychiczny. Taik sarno może cy:z;ję. 

! • 



.No winu ~odzi 
O ZASILKI DLA .SEZONOWCÓW. 

W~oraj ·· óct:by!a się .w Zairząidzie m. tl'dzi 
konierencja między · wz.e<lstawicielami władz 
mieislkich a zwią:zkami robotników sezonowych, 
na której omaiwiane były sprawy . związane z 
zahez,pieczeniem byt<U sezonowców. 

Komisarz rządowy w. Łodzi p. inż. Woje
wódiki oświadczył, że wraz z p, wojewoda 
Hauke-Nowaikiem by! w Wars-zaiwie · u p, mini
stra Hubie-kiego, któremu zreferował sprawe 
doraźnej pomocy dla sezonuwców lód:ZkLc!I. 
Ministe.r liubicki obiecał zając sie ta sprawa I 
skorzystać z przyslugująice·go mu prawa przy. 
mania za·sU.~ów dtla: sezonowc6w, którzy p.rze
waoowali 20" tygodni w se:zio.nie. 

NOW A LIN.JA TRAMWAJOWA. 
Prace związane z uruchomieniem nowej linJI 

tn1mwajowej przy ).1!. Kiillńskioego zostaną det:
nitywnie zakończone w dniu dzisi:!jszym. W 
niedziele linia O (okólna) zostanie otwarłl d!a 
ruchu publlic:mego. 

RównoczeŚ'tli·e zostanie zmieniona trasa lin!i 
8 i s1kasowane zostaną ltnle tramwajowe 9 i 12. 

OGÓLNOKRAJOWY Z.JAZD PRAC. l.IMY· 
SL OWYCH. 

W nadchodząca niedziele obradować br,dzie 
w Łodzi ogólnokrajowy zjazd rady naczelnej l 
Urtii Związków Zawodowy.eh Pra.::ownLk6w : 
Umysłowych, na . którym WYgloszone zostaną 

1 
dwa reife<raty. · 

Pozatem omawiane będą sprawYi u<lziaru 
unii w ruchu między;narodowY1111. 

1933 Str. 3 

Kupiec sprawdza pieniądze 
- sprawdzaj i Ty morkę żarówki, którq 

kupujesz. Tylko światowej sławy marko 

doje gwarancję minimdlnego zużycia prądu 

i dużej wydajności światła - żqdaj więc 

tylko żarówek 

TUNG 
l:ódź W nowej szocie • • • •n~~~-• 

~~____, Miasto, które nie rezygnuje z walki. - Nowe euro
pejskie dzielnice.-Z perspektywy piętna·słu lat 

·~lło1ning lohrgczne no nowem die 
KTO UROODZIŁ SIĘ DNIA Z4 LISTOPADA:; 
Przedsięb'iorczy, praktyczny - niechaj unika 

sporów i kłótni. 
Jest to człowiek skompliUowany - niełatwo 

zmierzyć go i przooiirnąć, trudno ocenić wedle 

Łódź, 24 listopada. . <llzi, tufaj, ż tego · gmachu, promie· naćby można tylko do Gdyni. Dowodzi właściwej wartości. Nuogól jest bardzo przed-
, wać będzie wielka idea twórczej pracy to, że Łódź smagana batogi.em kryzysu 'Siębiorczy, a rozmaite poczynanfa i wielka ak-

Na dworzec fabryczny saipiiąc i dy- tywność życiowa sprawiają mu przyjemność. 
·. Su\c, wipaidla pociąg z Ko1luszek. Z pe- dla dobra państwa„. nie utraciła swych sił żywotnych, że w w przywiązaniach swych i skłonnościach bar-

ron.A.~„ po r e · 'ś · e 1 i 111~* dalszym ciągu drzemie w i'ei murach 
VW. p z z wyJ ·Cle prz Wa a S ę ~ dzo demonstracyjny - ma wielkie zamiłowanie 

na ulicę tłum pasażerów. Obładowani Łódź przyibierać zaczyna wygląd isto ' potężna energia potencjOnalna, do niepodległości i jest zwolennikiem całkowi· 
paic;:zikami i w,!ł!1izami spieszą się, aby tnie wiel:komi1e}ski. Przecież nie tak da-1 Budujemy wszystKo wlasnemi środ tej wolności wypowiedzenia się dla każdego. 
szturmem zdobyć miejsce w W'aigonie wno jeszcze, na placu Dabrowskiego, kami. Nawet tak wielkie przedsięwzię- Naogół posiada charakter zaczepny, napast· 

tramwa}owym. Są to przeważniie przy- gdzie dziś domtnuje nad cała dz.i<elnką cie, jak kanal!zacj~, re~izujemv bez P?- niczy, zamiłowany we współubieganiu się, za-

. bysze, którycfl do Lodzi Sprowad.za pil- pO'tężny gmach pata.en sprawi<edliwo- mocy zagramczneJ. I~z1e to wora~dz1e wodach, sprzeczkach - czy to w ataliach oręż· 
ny Interes handlowy, i którzy po jedno ści, kupowało się masło, Jaja i sety, - ospale, ,ale. pos1~wa. się stal~ nao1:z?d;, I n!ich lub szermierskich _ czy też jedynie w 

r. ,~gi~ędni!e kiillk.u ooioiwym pobyciie, 0 _ Tam, gdzie dziś jest piękny skwer, Ł?dz m~ podda]e się, Mm1? c1ęzk1ch, polemice. 

·piszcza:fa. Łódź„. bez żalu. przed kilku laty zajeżdżały wozy chłop cz~so~v, ktore pr.ze~ewszyst~oem f:odz1 j Jakle mu groż:i niebezpieczeństwa? Skut

. N.ile przet-0 dzdwnego, że wśród tej skie na piątkowe targi. Przecież cała daią. się w.e znaki, ,:11e podda:e.mv. się łna i klem Jego pie~iiactwa 1 kłótliwości, w lak Ich mu 
failmgi przybyszów, malo kto zwraca ulica Narutowicza, od. par~u S aszyca stro1om, m~ opusz~zamy rąk 1 me sk.a- , życie uri~ywa _ może spotkać niebezpieczeń· 
uwagę m to; że w Lodz,t coś się osta- W górę, była ugorem I WSH\„. damy brom. I stwo zraflienia przez innych 'ub też zadania rau 
tnfo zmieniło, że jest trochę inaczej, niż A Plac Wolności z pomnikiem Ko- To jest właśnie największa .zasługa komuś. ' 

dawnief, niż nawet przed kilku mieslą- ściuszk~?. A nowe .doniY mieszkalne, a 

1

. n~owej f:odzi, k~óra potrafiła dźwig~ąć I czego powinien się strzec? 
cami nowe hnJe tramwaJoWe? .„. się z rum powo1ennego okresu. ktora Aby nie przysparzać sobie wrogów swem 

1 'Afe ta zmiadla nie może uiść uwa- Jeżel.i sprawdzi~ bilans r?zwoju Ło- potrafiła, w~lec~yć r.any, zadane przęz ' u>.-spokoincm zacitowaniem się. 
gł fod'zianill]Ja, kórego losy oderwały od dz w c1ą~, ostatnich lat ~1ęt~astu,. to l ok~p.antow 1 dz1~! m!mo d31l~zych_ utrn-1 Jak wychować dziecko dziś urodzone? 
roicfziifi'lllego miasta choćby na pól roku. trzeba doJ'SC do przekona:ma, ze mimo 

1 
dn!en losu, rnzw11a się, rosme i krze-, Należy do niego odnosić się z ufnością 1 do-

:Ody wraioa do domu i zaj1eżdża na dwo- szalonego kryzysu, rozw6J ten orzyrów Pnie... j wierzać mu całkowicie. Dzięki swej niezwykłej 
Me'C musi stanąć Jak wryty, intulcyi - odczuwa wszystko bardzo ostro, a 

Zniknęły bowiem ohydne parkany, Zam1·en1·1 palto w p1·w1" !:arni· gdY_ ~az straci do kogoś zaufanie - nie da się 
:w powietrzu coraz mnieJ pyłu węgło• ·- U ' to iuz powetowa~. . 

·~ niema już magazynów, · które Dz!ec~o takie w.ypełnia wielką ru~hliwość i 

szpeciły całą dzielnicę, niema wreszcie' sąd 8 ką Z 8 ł Zło d ~ie 1 ft 0 8 8 ffi ie S" W ie Zie 0ta • ~ra_g1:11:01~· ~kt:V.WilUSC!, nalc.ży Wynalesć mu za-
f'orteplanu" który sterczał przy roz- "' . em .0 powiedme zaiecia 1 pozwolić na stwa-
~dleniu ulic~ KoleJoweJ niema wresz- Łódi, 24 listopada. I sytuacji gdy amat~Ha cudzej własności rz :m~c sobie rozrywek. 
cłe„. parku kolejowego , (ak) Do piwiarni Stankowskiego ' nie było już w piwiarni. Jest ono niezwylde wrażliwe I wslrntek tego 

Na griu:za:ch tej pr~s·ztości'' której przy ulicy Młyinarskiej 37 przyszedł w I Na wszczęty alarm kilka osób wy- , łatwo może zostać ciężko dotkniętem. Potrze-
.ta.iłować in~e t rneb~· robi się dziŚ nowa diniu 12 października r. b. jakiś gość, , biegło na ulicę, gdzie udało się iprzy- !.>ule o~leki życzliwe.J i atmosfery miłości . .Jest 

dzielnica. Dzielnica 0 Europejskim WY· k;tóry zamówił iJrufeI piwa. I trzymać „gościa", którym 'Olkalał się ~o wdzięczna mała istot'ka, która wszys1klego 
clądzle Gość ów siedział w zak1adzie nie- 28-letni Tadeusz Rowerzycki bez sta- się pode!mle i bedzie starała dokonać za Jedno 

"• ~~*i &pełna pół g;odiziny. Przeglądał pisma, lego miejsca zamieszkania. dobre słowo uznacia lub miłości. 
Tereny -eddW'Oroowe w J'..;odz.i stare żurnale i popijał „ra:L" jasne· Po Złodzieja oddano pod kuratelę po- Kt~ urodZ'ił się dzisiaj - Jest otwarty, pro-

~u„ pół godzinie doszedł do wieszaka i iicji. stolłm1ny, o skłonnościach filozoficznych a zda-
zmiienlily swój wyg:l'ą-d. Poza ulicą Kole- zdjął eleganckie pal,to, ostatni „krzyk Wczoraj odpowiadał on za kradzież nie I.ego Jest zmienne. Nieraz odstępuje od po-

jaw.a_ p.r.z;etprowardz.ooo nowy tor tram.wa mody", naileżące do dirugiego gośda P· I przed sąd·em grodzkim. który wyd.at glądow urzędowych i ogólnie przyJi:tych. 

jawy, który łączy się z lilnją biegnącą Altera Wintera, poz.ostawiając jakąś I wyrok skazujący na · 8 miesięcy wię-
obeonie przez ulicę Kilińskiego. starą i wy.tartą „gum6w1kę". 1''lienia.. DNIA 24 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
· Tam, dzie dawniej sta:ł „Fortepian", W.f.aściciel palta zorjent·ował się w Utalentowany rzeźbiarz prof. Ksawery Du· 

· 'd'Ztś jest już przystainek tramwajowy. nikowski; Zachary Taylor - xll-ty prezydent 

. Uf~c.a rozs~erzona z nową nawierzch- STRZELI LI ABY . UDAREMNI;, MORDERSTWO, St~nów Ziedn?czonych; s~ynny filozof żydow-
mą, chodn~ z ptyt betonowych, wsz~·st I. L ski Baruch Sprnoza; Ludwik Bechste1n - zało-
ko zaś na tle pięknego skweru, pocięte- · tyclel fabryki fortepianów; filozof angielski 

go znów boczneml chodnikami. Zastrzelony okazał się znanym . włamywaczem Buckle; gene_rał Antonio Carmona - prezydent 
Plaic przed dworicem otrzvma,ł na- rzeczypospohtel portugalskiej; John Lewis 

wlerzchntę z klinkieru. Jest to próba. Lwów, 24 listQpada. I że idący z b()lw, jaki1ś mężczyzna mie· Burckhardt - wybitny podróżnik; v. Sthamer 

'JeżeLi okaże się, że ta próba wvtrzyma W Borlicach, obok Mościsk w nocy rzy z karabinll do Krzyża-nowskiego. --1- b, ambasador niemiecki w Londynie: un 
.~bę" życ'ta, w przyszłym mku tę przechodził drogą posterOOikoWY Krzy- Wawrzkiewicz strzelił do niez.najomego 

1 
Lehman - śpiewaczka niemiecka; oraz rem 

samą nawierzchnię otrzyma równi·eż fanowski - kilłlrn kr?ków za ni.in~ sz.edll 1 położył go trupem na mi~iscu. J Andra, Corinne Griffith i Rudolf Klei:! - Hogge 
pl3'c przy d!worou Kaliskim. . posterunkowy Walena:n Wawrzkiew,1cz. Zastrzelony oka:zał s11ę Józef Żoł~ - gwiazdy ekranu. 

Al.e to tllie wszystko. Pnzv zbiegu PosterunikowY WawrzktJewicz zauważył nierz, poszu:kiwany włamYWacz. JAN ST ARżA - DZfERżl'l'JCKI. 
uHc Sienlkiew.tcza i Strzeleckiej (dawna "MM•• 4i?f1!1NMfl•H&&iłhlwl!llMóDBI 

' . WęgiLowa) stanie w niedalekiej przy. • 
· ·szlości wielki reprezentacyjny dom Im. 
Marszałka Piłsudskiego. Tuta:j w tym 
domu· .sikupi się całe życie SPołeczne Ło Zabił kochanke i sam si~ zastrzelił 
. Włamanie do mieszkania 

Ciroźby męża. -Ostatnia rozmowa kochankó\M • 
Straszliwa scena w mieszkani·u . 

W domu, przy ulicy Llmanow- Lwów, 24 mitoipada.. 
skiego 126 Władze lwowskie zawiadomiono, że 

L6dź, 24 listopada. w Tarnowi.cy Leśnej rozeg~ał się strasz-
~kg) Nocy ubiegłej dako.naJll<O w I.od.z.i ny dramat dwojga kochanków, który wy 

wiię,kisze<j kradziie:ży w dotn.1\1 !l)rry u1itcy wołał w całej okoli.cy wiellcie wrażenie. 
· Limanows.lde:go 126. Do mie.sizi'kania loka Wasyl Pawluk, syn tamtejszego gos· 
r for.a teij:ż.e kamieni.cy, Moryca. Jakubowi· podarza kochał się już od SiZeregu la:t w 

cz.a zakraid:li si-ę podczas 6ł1llU domown~- Para.ni Krawczuk. żon.ie Micha.la. 
· ków niewykryci dotyichcz,as złodzie.je, Mąż Krawczukowej tolerowia.ł pooz.act 
któr.zy rozpo,cz.ę1i niszczyicia!.Ską gosipo· kowo fHrt żony z Pawlukiem, lecz kiedy 
·diairkę. we wsi poczęły kursować pr,zwóm~ plot 

Łuipem złodiztei. padła od1zież Jaikubo· ki na temat i.eh stosunku Il'Ńłosnego, ka· 
wicza, wiszą.ca w szafie i przechowywa tegorocznie zabronił żOnie przyjmowa~ 
na w kufrnch, w.rurl·ości około 3000 zł. I Pawluka. Kowalczukowa nie chciała jed 

Za złodz.ieja:mi W1Sz,częto pos·z$iiwa• nak mimo próśb i gróźb zerwać z kocban 
niia. · ldem i stale przychodziła do niego. 

Idylla ta trwała pr,zez półtora roku. , ciwszy do domu Krawczuka popełnił sa 
W końcu mąż Kowalczukowei oświa.d- mobójstwo. 
czyi żonie że jeżeli nie zerwie z Pawlu- Wieczo.rem znaleziono obo11{ siebie 
kiem, wyrzuei · ją z domu. Kowalcruko· dwa trupy kochanków. • · 
wa poist~nowiła wobec tego zerwać z •••••••11•Bllłlflil~11111111111111•n11Blltlra~~l!i!llllB 
kochanki.em. §' 

W niiedzielę widzńia.ła się z Paw1u· -· "nlomnr1f ~rflrffll[lOO = 
k.ie.m w cerkwi a. z~ro:siła go do OO.mu n.a r IV~ J U J ~ J ~ --
godz. 4~tą. W cz.asJ.e tego 5!P'0tkania do- ręcznej roboty na drutach t szvdelko- =: 
szło między n.iim.i do ost.a.łecmej rozmo· we najnowsze modele wiedeńsk.ie i pa- ---
wy. rv~kie. 

Pawluk n1ie chcliał słye.zeć o ,rozstaniu Ceny rrzystępne. 
a kiedy KTawcz.u:kowa zaięła stanowcze LI L I H I R S Z .'\1 A N, · ~~ 
sta<llow~siko 1 wystrzałem z du1leltówki po · I<ilińsł<ler.o 14. Z 0 ietro. 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14 
zbawił ją życ.ia, po~z~ sam udał się do _ Tel. 143•21 · · = 
kariozmy, gdzie wypił kilka wódek, · a wró ••••••••••••••••••••••••••••••• 

• 



·Kupiecka dola ••• 
PA,N.NA L:OLA SZUKA MĘŻA!~~ 
·-'todsienn·IJ ltlrft rvsunfloOJIJ „l:JCpress~~,, . 

Pan Alojzy .Konopka fest kupcem. Pan 
Alojzy Konopka ma „interel'', Pontem pan 
AloJiy Konopka ma jesz~ _protesty, zmartwłe· 
nla, za1egło§cl podatkowe i t. d. ·Ale m:nłeftu 
z tem„. 

W CZMaJ przychodzi do pan.a AlofzeCo Ko
nopki lakiś pan, Alojzy Konopka przyjmafe go 
w „kantorze". 

- Czem mogę służyć? - pyta. 
- Ja do pana w pewnej delikatnef spra. 

,...ie." Ale tu u was zimno.M Mróz na alioy,N 
odparł wymLjająeo petellll 

- CJwszem, zimno... Szkoda wę'1a.„ A pan 
właściwie w jakiej sprawie?." 

- Ja w sprawie bardzo delikatnef., Cho. 
d2!i o zbiórkę„. Papę całkiem sport pochłonął, 

--·.,- „ 
~ i 

. ! 

i:.. 

Panna Lola list zalep1a, 
- Jaką zbiórkę?.. (Wicek zwiódł go na manowce), 
- O zbiórkę dla podupadłych kupców- Więc dyktuje list do klubu, 

Pan wie przecie, że k-yzys w zawodzie kupiec. że chce czynnym być sportowcem„. 

- •Ja karierę zrobię .. wielką - · 
Papa Lolę przekpnywa, , ;. , 
-Będę Skakał, dyskiem rzucał, 
W piłkę no:tną grał i pływał!„. 

I chce wy)ść Już na ulicę, 
Nagle słyszy: „Serwus dzlubuś" 
Pa.trzy: w progu stoi · Wicek. 

- Czy chcesz ze mną pójść na spacer 
Pyta Wicek swolą lubą, 
- Nie mól drogi, z listem taty. 
Muszę zaraz Iść do klubu.„ 

kim poczynił wielkie spustoszenia... Dość - P.lai• 
tuj4cych kupców rośnie . z dnia na dzie6." Trud- ,! 
no - kryzys„. Al~ ci ludzie muszą przecie 
. z czegoś żyć„. M ~· - f;ónf ·ft ~1.eci:.. Więc . po- I 
wstał właśnie komitet niesieniia pomocy podupa· I 
dłym kupcom„. Jest~ "*~.nldem i:&rządu .i pro
szę pana o złożenie Jk;r'biiµt* choćby · daru na 
lak szc:sytny cel.. 

- Taaaak.„ - ł>urttniłł · Konopka, skrobiąc 
slę w głowę. - A kto figuruje na" liście oHar?„, · 

- Bardzo żałuję, ale nazwisk tych nie w~l
no mi wymienić„. Tn chodzi o dyskrecję, Są to 
nazwiska Judzi szanowanrh i poważnych oby· 
wateli„. Byłoby l.m bardzo przykro, gdyby się 

dowiecaieJi, że zdradziłem ich nazwiska .•• 
- Dobrze, ale mnie pan może powiedzłeć„M 

Ja muszę przecież wieddeć dla kogo są prze
znaczone mt:>je pieniądze„, 

- Mam Już pomysł, Wicek krzyknie, - S]uchaJ, chłopcze, darni cl złoty, - Co za bary, myśli dziewczę, Już zabiera traararz Lolę, 

Kartkę pośłesz przez tragarza, Bou,bę plwa l ogórek, . . .. , Patrząc czule na brutala, Wicek wścieka się, mól Bote. _ 
Nie przeszkadza Jednak lubej,· . ' 
Bo choć chciałby, lecz nie może? 

I do kina ze mną pójdziesz, Z kartk.ą skoczysz na przeciwko, Lola czuje, że Już w sercu, 

- Niestety-
Na film piękny: „Wśród małp Tarzan"l.„.Ja potrzymam cl ten ~znurek„. Żar uczucia się rozpala„. 

- Dam panu tysiąc złotych, pokaż :mł pan (Dolszu <i•U! iutro) 
listę tych podupadłych kupców. 

- Nie mogę mimo nafsuzen:zet chęal„. Ullllllll!ll!lllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlll lllllllllllll!lllllllll!lllllllll!lllllllllll!lllll!!lll!lll!l!lllllili11 1 liillllllllllllllHlllllllll!l!lll!llll!lllllllllllllllll!llllllllllllll1llllllllllllllllllll!llllllllllllllllHlll1 
- J)am pana dwa tfei4ce- złqtych, no?.„ 
- Nie, panie K.0nopka, fa tego nie zrobię„ 
Konopka westchnlłł i odparł: 50 złotych .· nagrody - A· więc dobrze.M Widzę, ie pan fest rze• 

c.zywiścłe dyskretiiym ćzłowiekiem„, Pan bęlłzie 
I.Kaw mnie równieł wciąp~ .._ listę tych 
podupadłych kupców- · , 

·'· 
Sł?J>• 

Każdy może zostać fakirem. -Kim jest 
tajemniczy nieznajomy? 

-- .„~ J • v.:.- ,, 0, 11:-Hecod.zięnny ·. z~i$te . wypadek zd~- j cznymJ~oo,.,.seyęl!a ?, !119.W..i q l,liI]l h,ąr,w-
.JJ_ J J , Tu ~ .„„,...l r rzyj -~jętftnl0t1-lmlłf r.J ft1i1Jotter'owt -,' b6lgiJ"':l1fi{! bogR.tO" iffi~trO'wany ·'a . . rtyJrn.1- ~ -„N.-
-110.M;G° L(· - ~.ft'U.t' _ .skieµiu; .,. wypadek. ten zaprząta obec-: R. A". Ameryce jęst ,poświęcony zresz-
• -..-- _ v~ •• nie 'opinię publiczną' Belgji, znalazł sit: tą ·jeszcże Te-den"" aftyR'uł .:.:.. ~ jCor"az~ Wy-

on bowiem na forum sądowem w Leo- żej", daja;cy obraz gigantycznego bu-
PIĄTEK, %.t listopada 1933 r. djum i nabrał przez to olbrzymiego! dąwnictwa z tamtej strony oceanu. 

7.0G-7.qs: Sygnał cz;~w i pieś6 . „Kiedy ranne rozgłosu. j „Jak się tobi cuda"? Artykuł pod 
7.0~~~~: z.GJ:::astyka. Przedmiotem }Prawy jest: skarga t~m tytute!11: demask:ije sztuczki. f~ki-
7.20-7.35: Muzyka ~ płyt. ~,pos~kodo_v,::anego , k~ory - ·mteresu-1 r?w .J' mag1kow. Kazdy z czytelmkow, 
7.35-1.10: Dziennik, ,J:>o-ran,ny. Jąc się spirytyzmem i hypnotyzmeµi, me Jadąc ~wet na naukę do yogów 
77 45~ 77·~525: Me. ~zy~lka z · płytod. . d :zawarł znajomość z jakąś- starszą damą. hipdu.skich, .może zostać fakirem! 

. '--- . : ~1wi a· gosi; . arstwa omowego. p · W d · ki d b d 'ł · · · O „ · · b k l l h 
7.55-=8.00: Odczytanie, progo na · dzieó bieżąc)'. .e. nego ma, .e .Y z u z1 ~Ię .z c1ęz- . cz~w1sc1e, me .ra a Uua n~c., 
s.oo-11.30: ·przerwa. - kiego snu, ozna1m10no mu, ze Jest le- mteresuiących reportazy. Posłucha.Jc1e 
11.~1~.40: Codzie.n.ny Pnzegląd Pra.sy Pol· galnym małżonkiem podstarzałej spiry- tyttHów: ,,Kobiety, które zmieniają swą 

1, 50ski;
1
1•55. w· d ś . b' ... tystk!, przyczem przedstawiono mu do,- pleć", ,;Człowiek, który wygrał wojnę 

11.57-1.2.05: Sygnał czMU z Warszawy, Heina.ł umen y, zaopa rzone; w .Jego . au en- sw1a ową , · •: 1m Jes aJemmczy me-• . --.. . . ia omo (ll 1ezące, k t t · t · t ' · t " K' · t t · ' · 
z Krakowa tyctnv podpis. - . . znajomy", „Zona, która miała równ·o-

12.05- 12.3{): Muzyka · Je~a w wykonanJru o!'kie~ Szczegóły tef sensacyjnej sprawy cześnie . dwuch, mę.żów". Czy te tytuły 
stry Tad. S~redyńs:kiego <!r. ~ Lwowa). opisane-są w nowym, 3-im numer.ze Ilie mówią same za siebie? 

12.30-12.35· Dziennik Połudmowy. p · · " l d ·1 K 'd 'd · t k · 
12.35-12.38: Wiad.omości meteorologiczne. „ anoramy , popu arnego ,tygo Ili rn- . az :f _znaJ _. zie o czego szu a, co 
12.3$-13.()-0: D. c. muzyki ze Lwowa. magazynu. naJbardzteJ lutJ1. 
13.00-13.(}5: ~omun~kait Mirueterstwa Opieki Numer ten, to rewja wszystkiego, SensaCją numeru jest nowa wyd· 

Społeczne) dla Pa6 51tw. Urzędów Pośredn. co dzieje się na szerokim świecie. Chce- n~nka . .za któr,ej rozwiązanie Redakcja 
Pracy. · d · d · Ć ' , · lk" 50 ł d 13.05-15.25: Pr.zerwa. . cie owie zie s1ę czegos ·o wie 1m, przeznacza z . nagro y. 

Sot. 15.25-15.30: Wiadomości o eksporl'.!iie po.!olllkim. historycznym eksperymencie ekonomi:. · · 
15.30-J 5 40 : Komuniikał Izby Prze-my$łowo;Han· · · 

ts.4Ó;j~:~~:~-~~t-~;ś~- ~~ ~konamu H~tmy ~os loteryjny koś_cią -nie.zgody 
ts.s~ek~~~40~~a:i1~&~~t~~:u~yf. · Pre· Dloczeeo urz~dnik lroncuski prae-
16.40-10.55~- Od-czyt. . ,„ . --· A .ie-Si~ roz,.,ieśi: 
1~.55-lJ.401 T.ra.n&k!'Yif>cje ' melocłyf wiedei\SJ~h 

w ·"w)rik. Oska~a -KO«.chellia ' "(łort.). • (z) Ci.ą•gnrlenie p~erwszej .francuskiej n-y1m dła , małżonków Orapi'n. Jadąc w 
17.40--17.50: C!lll'lo" Gołeifidba-mon) płyty. loterj1i państwowej, przyniosło, jaJk ;wia- tym dniiu kolej1ką do bituira, i '§tuidj,tljąc 
17.S~ód~t~ = Repertuar Ł!lllltrów i komunilka"tty domo IJdlkanaście WY"granych · mHjonów Hsrtę wygranych, Grap1iin dostrzegł swój 
1s.qo-1s.20: Odcz)"t z cyklu „Na etapie .płe:rw- oraz szereg mniejszych, lecz dość zna·cz- numer, na który TJodlo 50.000 franków. 

szych 15 I.art" P· . t. „Pmewrót mafowy wo- nych premij. GrapLn n1ie dojechał już do bilUra. za, 
bee ideałów delllo()lkr.aityczin)'Ch" - wyigł. Na tle ciągnienia doszło rów:nież do wróciwszy, W:Padł do mieszlka:nia, jaJk 
red. Wojciech Stpiic.zyński. dramatu rodzinnego, który doprowadził bomba, zwymyślał żonę w naj()kropniej-

18·2ó- l S.SO: Muzyka lekka. · .do wszczęcia kroków lT'OZWodowych. szy sposób, a ·nast"""nie •POJ'echal do Pa, 
18.50-1().0()~ Feljetoo p • . t. „Dzietlmy się" wyfł. vv 

- p . Leśnie.Wl!llk.a Mianomiieie skromny urzędnik, Geor- ryża,- gdzie TJOWierzyl adwokatowi„. 
ł~.o0-19.15: Skrz~ pocztowa łód.zlm. - om6 ges Oraplin, po powrocie ze sluitby, wszt;z~cie kroków rozwodowych f)rze-

wi red.- Jam. Piolr-owskń. ozinajmił pewnego dnfa swej żolllie, iż ciwko swej żonie, z która. GraTJin vrze-
199·1S--119·4205: FRo1~mtaitoścki; -'- może nabyt bilet loteryjny TJO cenie no- ż.Y. l szcz0śliw. ie 20 lat. 1 .-.. :;_ 9. : e Je on a1 .ua.wy. • " 
1940.-19.47; Wiado~ości sportt:>we. mzna.lnej 100 franków. Praktycma fran- · Sąd paryski . orzek!Il<le obecillie, czy 
19.47-19.55: Dziennik Wi.eczomy. cusika zaaprobowała zamiar męża, pod kłótnia "loteryjna" pomiędzy małżoillka· 
2<l .00-2Q.15i Poigadll4llka mw:yc.ma - wrfł. K. warunkiem jednaik, ~ż los teri odsprzeda mi stanowi difstatec~ny powód do roz-
" „stromen~eKr. , : F'"''- zaraz sąsiadowi, który- ofiarowuje · Zań wi„Jzania malżenstwa. 
c.Q . I::>--2?.40: O•nce.rt Sym«„mc:z.ny :r; ll!WlM'tDO- ~ 

rit Wm.z. Wykonawcy: orlci~t11& 1"0d dyr. 150 franków. Pami Graipun uważała, iż 
.'r- ~chy Horens1eimia i Szymon Goldberg - 50 franlków stanowić będą ioeh wyigraną 
rb7V ri ce. na tej Ioterji , która podrepe11uje nieco Dg.żuru opiek. 

W rrzerwie: Sylwetv aikademirków liite· 
ra.tury. SyJwefa. 15. „Wada.w Sieromew· i::h skromny budżet. Nocy d.zis~ejszej dyżurują na'9t~pujące aipłe
ski" - wy~ł. Romalll Zreł>owioer. Aczkolwiek Georges Grapiln . miał ki: .J. Ko<prowski (N()IWomie.jska 15), s. Traiw· 

22.4-0-23.00: Muzykia cygańs);Qa z w~ Fu· wie1'ką ochptę wypróbować szczęście. to kow<S;kd (Brzezińs.ka S(j), M. Roize.nblU1I11 (śród-
kt .„: ri s~ a Zll. M. Ba<rt"1-szewski (Pdiot·l"'kOW<S<ka 95), 

2.1 ~~fos: Wia,cLomości meteoroil,ogicme clla jedna!k żona zwydężyła i los ooszedł na J. Klupta (Kątna 54), L. Oz}'M~i (Roikremska 
komuniikacii lotn. i komun. policyjny; właisność sąsi•ada. nr 53). 

z3,05-:-23.30: o. c. lllJlllZY'ki cmam.kiieJ. Dzień 8 -listopada okazał się fatal· . 

_ Sensacje filmowe 
Córeczka Marleny Dietrich na 
ekranie.-,,Kawalkada11 w Pa
ryłu. - Antyhitlerowski tilm.-

(lu). - W nowym obrazie Marleny 
Dietrich p. t.: „Mól ukochany pułk'', w 
którym Marłeńa-·'gra~ 0t'b1ę "'Cdrowej Klf.:~ 
tarzyny Wielkiej, wystąpi również D<_?" . 
raz pierwszy jej 

dziewięcioletnia córeczka. 
tteidedie gra również rolę carowej, 

t. zn. swą matkę, ale oczywiście w. 
okresie dzieciństwa . •• •• 

W Ameryce, szczególniej zaś w ttol-
Jywood nie btak emigrantów rosyjs-;. 
kich. Gdy więc rozriiost.a się po stolicy 
filmowej wieść, iż Marlena Dietrich 
przygotowuje pod batutą reżyserską 
Sternberga film z życia rosyjskiego1 
przed bramami wytwórni zebrało się 
moc Rosjan, którzy przybyli w mundu
rach i narodowych strojach. Kilku z 
nich wybrano jako statystów do filmu 
„Mój uko{;hany pułk". · · . , 

Szczęśliwymi wybrańcami losu zo~ 
stali: - generał Sawicki, który żyje w 
Ameryce w wielkiej nędzy, kapitan No
wiński, Ikonnikow i inni. Technicznym 
pomocnikiem reżysera Sternberga przy 
tym obrazie jest rosjanin Kobylański. 

film „Kawalkada", wyświetlam· 
obecnie w Polsce, jednocześnie jest 
wyświetlany również w Paryiu, gdzie 
cieszy się zasłużonem powodzeniem. 

Mae West uchodzi obecnie. w Holly
w9od za najpopularniejszą gwiazdą fil
mową. Opowiadają, że w mieszkaniu 
swem bohaterka filmu „Lady Lou" ka· 
zala założyć 

trzy aparaty telefoniczne o różnych 
numerach. 

Na dzwonek pierwszego aparatu pod
chodzi sama gospodyni. Numer tego 
aparatu znany jest tylko niektórym 
osobom. Drugi telefon przeznaczony 
jest dla rozmów handlowych. Do trze
ciego aparatu podchodzi stale sekretar
ka gwiazdy, która uprzejmie odpowia-· 
da na wszystkie pytania. 

•• * . 
W HollyWood ukończono obraz an~ 

tyhitlerowski p. t.: „Wściekłe psy Euft 
ropy''. film ten wywołał szereg prote
stów ze strony dyplomatycznych kół 
niemieckich jeszcze przed ukazaniem 
się te~o obrazu na ekranie, lecz wy
twórma amerykańska twierdzi, że nie 
obawia się tych pogróżek i obraz ten 
wypuści na rynek amerykańsko-e.uro-. 
pejski. · · · 
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SENSACYJNA POWIESĆ 'WSPÓŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK ·. I . „ „, 

•••••••••••••a•••••~ 

STR;~ZCZENIE POCZATKU POWI.ESCI. - Czy wte pan jaki zaliadl wyrok'!' I. - 'b~~~y czl;oWi~k ... - . rzek~ Pl> c~~~;·ł ::11:~i'cz;~~~zim~~~r~ką na 

J.Óżef Chudzik był bezrobotnym. Od - Czy wiem? - powtórzył Gar:1 Jego ... odęJś<?IU hta?ią: _ . . 
dwuth godzin siedzi;il bezczynnie pr~ed busek z uśmi_echem i otarl pot ·z C?O- . ~'. _~. Ba.rd~o dztelny 1 dobry ... - od
dworeem kolejowym. gdy nagle podbiegi la .. _ Wim, drogi panie„. , _:.. p~rł :Ghudz:i:J.c:. .- - J:. przytem wszyst-
dori Jeg0 uk'ochan.v·synek, ·Jaś, który POk3;- · Sk d · ? . p zecie wyrok k1erfl .. bardzo ta.iemmczy.,, 
zal ,mu zriafoziony prż·ea dworcem kwi-t · - . ą pan wie "' r -1 -, · . ..::.:._ Dlaczego?„. - , idziwU-się hra-
bagamw.y. • ,„ zapaidl me dawno... . _ . „ _. _ 

Ni'.riodstirwJe __ te_go kwitu ?lciec i .~YD .. o_~·· . · _ Bylem w sadzie.„ . _ ···-"· · .Q1a:~: . J:::-;;;-;:;:::.r „ -- · . · 

bieraia walizk.e •. w ~tó.re1 ~u w1elk1emu ·-· W uścili a.na do gmachu sądo- -. _ No, bo ta spra:va z zamordo"".a-
swęmu.- prz,erazenm . zna1du1a miedzy gazeta- ? P p ··. - . . . · · niem • hrabiiego Burskiego wygląda Je-
m i i szmatami odrabaną reke me:iczy.znY we go· „. . . · . · • d - Jt b td ó t jemniczo · · 
oraz wor~~zek ___ ;Z pieniedzm1 i kosztownoś- ... :-Nawet ńa sa.lę, W które,1 to,czy~ I; n~ ba. ~- ! ·, ':l ~h ł .„. 'ak dyby coś 
ciami. •. • . . si , pański p·roces„. .• ~1ra 1~ ~.s~Le1.- ~ą. s17, J g . 

w chwHi, gdy Chudzik otwierał wahzke. ę Pan był n sa1i? w1edział w teJ ·sprawie„. 

pożegnan~e.„ ~ 

Ale Garbuska nie · ujrzał. natomiąst 
w tej chwili przed pałac zajechało auto, 
z którego wysiadł .jakiś mężczyzna. 

ChudzDk przyjrzał mu się 'UWażn.ie l 
struchlał... · 

_ Co się staiło? - zapytał hrabia, 
zauważywszy bladość na jego twarzy. 

· Chud'Ztk od.sunął' s~ od okna i ()d
rzekt zalękni·ortym głosem: 

ktcś z_ apukal do ~rzwi. ~zybk~ _wsunal wa- - T 'k n · · ·:~ z se.a, -ziarn:i „ Chudz~k .przerwał -rozmowe na ten 
lizke7J]mt-fó't;ko:- 1 -w tei - chw1!1 do poko1u - a .„ L,ozmaw~ em • .. : ...i..l·. r . d k b ra 
wszedJ IY,olićjan.t1 a: za nim jakiś pan z t~cz- w tej spr a wie„. . te~at l r--u 1z~~: się o Ol na, Y sp w- . . " . 

ka Q:raz~ :d-ozdrca Owym panem by.I rt..1entj p 'łl „ ~ '' d · ł ' 'd • • ł d•'1ew•ąty 
~~<l1~~\~~~~m~~~[n5;~~' ·:~n~tna_~~:faki~j' - -~Tak~nd.zi;i to pana?„, . ,·· ·." Ro~ z_1a .. szesc z1es1ą_ y ~· &; , , •• } ... , . 

- Zaw~d2iki przyjechał.„ 

Kleme;nbny. '.V\'.iórcz_Yńskiej._ zam1e~zkale1l To rzekłszy, Garbusek odp1a~ pal_to_, Str·as· z11 ·we przeklen·stwo 
przy ~I. ~lask1e1 12: i est on _Jedynym ~- wlaś- z pod którego wysunęła sę P,.Odp1ęFi t(')~ -.. · . · · - · 
cfwyru·- synem hrabiego o meznanem 1-azwl- d k k . .. -~ -· · · -
k u,· . W" ń k zmarła przed era a wo ac a. . . . d ł . t 

~;j,~tf~~~em ~~~~z~a~:iska. ° Chudzik chwycił się za głowę.. , qsza ~rwóżna ~ap-an.owała w ciem-. -. Za.raz„. -. o par a SIO!; ra. 

od· s:asia\lek Wiórczyńskiei Chudzik do- _ Pan„. Pan?!... . 1 -nym poko}.u, ,Ch~dztk stał blady, za.siko- Pewme ~i.e .słyszeli.... . .. 

wiectti'tu ·-się, że ongiś służyła ona.Jako pia- _ Tak„. _ odparł Garbu~ekt ' a u. czony tew, ~C.o przed chwiila, ujrzał.. · I poc1~gnęła_ pora~ drugi, mocn1eJ„. 

stun~a- 1}· pe~nei -.hrabiny, a ~statmo .Prowa- śmi.ech n~e zniikat z jego twarzv.'"-. - ·$ą- < Jaś sk\tliLsje w kącie. Zapomni.an~ Znowu mmęlo k~lka mmut: W całym d?

dzita· taiemmczy zy:-vot O~w1edkza1 la Ja pde'V!· d. ·• . e to pomoz' e Ale wśzy' stkiP o n1·m. A" i· .qn 111'e myślał w tak wazneJ mu panowata cisza. Hrabia poruszył Slf; 
na ei,egancka dama o mezWY ei uro w~. z11em. z „. . ~ •t . • • Ch d :1. t l , z 

któnp'ws-zyscy nazywali „Ksie:iniczka _Cy- nasze wysHki spełzły na mczem„._. . _ chwili anL o. jedzeniu, .ani o spaniJU. lira„ rnespokoJme. u Zhl\. pa nza nan 

gańsh ... '- -t"kt'óra Przyjeżdża cytrynowa hmu- Więc pan · mniie bronił przed są- bia pierwszy .. odzyskal mow_ę. . . trwogą. 
zyna .. Chucfz_ik uirzal la. pe~ego razu n.a d ---? „. - - s· t zapalić światło - Jaś drżał w kacie„. . 

ulicy ~41~ymla ona na mm mez~ykle wra- em. „. k b .. d . d . . . - ,tos ro, proszę . „. Siostro · - rzekł wresziete hra-
:ienie. , . . . - - Czy to pana t<l! ar zo „. ziwi,.„ _ rzekł. , . - · · . „. . . . 

. Jesz"~~·~ t'ei;o samego dnia. Chudzik P<>· Mi.alem kiedyś podobno wielkie zdolno,":" Siostra · Maria - odkręciła kontakt. bia. - ~tech siostra ~oba~zy, oo się 
starfowli ·pazbY:ć sie nies~czesnei walizy za ści . prawnkze. Postanowiłem wypróbo: Komnatę zalało żółtawe światło lampki, tai:n dziieJe.„ J?lacz~go nilkt me t>rzycho-

It{iąs-tem. lecz przeszkodziłam? w~~ ped- wać moje zdolności na panu.„ Próba wy _ow~n . .jęt.~j_ bił>!,lłką, ~lb?_y.riem _ hrabia nie dzi, gdy ·fa · dzwonrę!?... . . 

na chl.o.Pka. Wobec te_go rzucił wd ahz r 0 
d• .. b t ś . t . ; ·· .- · z· no. sil Ja·„,krawego swiatła. W tej chw~leczce PMtte hra-blo ... 

stawu. Następnego dnia dowia uje s1e z pa 1a rnez y wie me„. · · "' - . . b' · t k · 

gater, że policja oprócz waliz~i w c;tawie -Ale to nie z pańskiej winvL. - _A wfęc przyjechał!„. - mruknął - odpar~a s1·ostra lwy 1eg a z PO.OJU. 

od.naiazla druga taką s~mą walizke. z~wie: 1W!szyscy by1i 1iachwyce111i pańską o- gniewnie _ Nareszcie raczył .się poka- Nastąpiły ·cięii'kie c~wi1e oc~ek1w8:-
~'ft:~~:d!ugą___ re~e _bęstialsko _ zamordounei br~ną!.. . . Pan wal.czy~ jak .lew!,.. _,.. z~ćl.„ po?rze, .pomówimy z Jaśnie P~- ni-a. Wreszcie otwarły się ?Owoh drz~. 

Opr6cz owe! chłopki w-!d~ial Chudzika z - O, Zaw1dzk1 m!lJle Tła!?am1ęt~, nąru. hrabi1czem; Prosz.ę bardz,o. Będzie . Wdr:Dwiaich ukazała Sl!ę p~ć s10-

waUz.ką zaw.odo~y .rz~imie._sze~. Wlady- bądź pan spoikojny.,. Napewno. - b~dziel to fułła pagawędka. R.a:dzę panstwu PO- stry Marii z pochytl.oną. głow_ a. 
sław Pakula; ktory grozi Jasiowi, że odda . • d . d . ć 'ak. b . moJ"e ł h , . N. ? t ł h b' Dla-
g::> wraz ż i ojćem - pod sąit. ieżeJi nie wystara SDę st.ara1. ?W~e. zie ! . rzm} - s \łC a.c„ .. - ·_ . . - o: „. - .. za.py a ra. 1a. -

sie_o_ 100 złotych dJa .,)11.e-go. Ja.~ _ dobie~a so-I nazwisko 1 Jaki J~st móJ adres.:. Ale nre Skre __ r-0w_ a;ł . glo. wę: w ~trone ~rz'Yi i ci.ego słuzba me przychodzi? ... 

~ie ocJ porno.cy ~wego • kolege, siła.cza F~Jka, dowie się tego mgdy.„ . . _ ! cz.e~at. . -Wszyscy czekali w wielk1em Siostra Marja milczarfa. . 

1 raze-m szpiegu1a .. Pdak1:!1ep. kZał_ mia_stdem do- _ że też pana nie poznano w są- napręż_eniu Siostro Ja pytam Proszę od-
chodzi clo wall?i ' mie zy .a u ą a ie nym z . I ·. · · i. · 'k d b -.- . „. - „„ · 

jego karmtat,dw. •przyczem Pakula . pchnie- dzie !„. . . . . , , . , · · _Chudzik _ uc~~m~ ~ fU?,1• • . . Ją Z. Y _y pow1edi1eć.„ 

c~ nożą ~ai>jia .-. swei:.o ~ywąlj!'T~ ~„· -.- :: ·, ,i +-r ()dy Zpclicę r,ni~f ll}JUe ru.ę , POZ.Jl!l\'" crn:laLzabra~ 1.Ja_sm t 1 odeJS.6rstod\rrbł"" i\- ,, ·' Pod~iosła ~łowe ."'" · " „ ;e ) ~ 
.„v,~ar.iętąO:J1ą .C~aj,~\!tii:Jest J.'uża~ , ady.-o~ To ju..i-, D)Qjąsztufia.t, : "'-:- _,.; 1 ..;; • : nJJKljlą~ ' sp?<tkama_:i~ , ~":.Ynt ! ~~og~:~· -~;.~+-~S4u~ ~zadęta.„ -.,.. ~ł 

kata Glowmewskiego, mieszka.l.a.ce;,0:,~„txw , ·· Hrabia poruszył siię mesookoime W •leci hrabia p-owstrzym:a:ł go. działa -zwies~ając pono~ dowę, by 
samym domu zgrabna młoda dziewczyna, z . . d G b k C. . t ? 

1 
ł ł Chcesz t • • h b' 

której na · imi~ Stefcia.' fotelu. wraca1ąc s1e o ar us a, -- - . - oz o .. - za wo a - . · . uniknąć badawczego spom;.~ma ra ie-

. 'Olowniewski zainteresował sle losem rzekł: , . • . uci-ekać? !... 'Dla~ze~o?. ,<;zy to me tv.:ó1 go. . . . . 

Cbudzlka. a gdy Ja§ opowiedział mu w _ Pozwo1 m1 pan usc1snać swą, dom tak samo Jak 1 moJ?! I przed kim _ Nieprawda!... Siostra mówi nie

wiel.kiej tajemnicy o odk~yciu ~oko~a?e:m w dłoń„. Przed chwilą z waszej rozmowy I chcęsz uciekać?„. Dlaczego?„. I przed prawdę, żeby zaoszczędzić mi przykro-

~;~hc~~z~~~~1~a~a~'~!~~~;;i n~ ~~di~~~~- dowiedziatem się, że broni~ pan !fie~u kim .chcesz uciekać? Przed ~ym samo- ści!. .. Ja to poznaję!.:. _S~ostra n1ie umie 

Jaś. obawiając sie w dalszym dagu zdra- s~na przed sądem.„ . Do~yslam się, ze zwancei:i. który po~szywa Silę P?d mo- kłamać!... Ja chcę w~~~ wszvstko !.. 

dy ze strony Pakuły. szpieguje 11;0 w n1>cY. mekorzystny dla nas wyniik procesu me je nazwisko!„. O, me!... Obydwa1 tu zo- Ja muszę wszystko WJ.edz1eć!... Pr~szę 

Okazało sie. :ie Pa~ul~ przepr«?,wa~za .Jakieś jestn bynajmni·ei pańską winą.„ Najser- stanieci.e !... Ja wam każę!... . mówić!... Dlaczegó służba nie przycho-

1,:onszachtv. z ~rzyia~ielem K~ieżmczkl. Ka. decznieJ· panu dziękuję za bez.i1J1tereso- Chudzik usłuchał. Stanął przy okme dzi'? 
rolem Zawidzktm, ktory poleC11 mu, aby za· . . . · _. · Ii b' 1 • ·:· . , 

denutic,iowar ·chudzlka. łecz Pakula, obawia· wną walkę w obronie prawdy 1 ~a- i czeka1ł. M1Jały chwile . . ra 1a co c 1w1- . Siostra m1kza·ła w dalszym c1.ągu, 

iac -.ie zemstv Jas1a, nie ~hce sie podjąć tej wtedliwości!!... Gotów jestem pooiieść lę zerkał w str'onę drzwi1, a w miarę u- _ JeżeH silostra nie powie„. sam 

111i~ii: _wo~ec tego Zawic4k.i zwraca sie do wszelkie konsekwencje pieniężne, zwią pływu czasu wzmagał się jego niepo-1 wstanę 
K"sięzniczki. przez która meieden , me:iczyzna , b . ·. 'ct • · • • :·· • dy · t 
odełłra'ł 5·ooie iu:i tycie. aby nawiazala· zna- zane z panską o roną.„ kóJ 1i rosło z ene1.wo_wanie. 

1 
I JUZ się poruszył, jakg by mJa za-

iqm~ś~;-ż ' Chud.zikie·m i skłoniła go do J>Opel _ Ale~. I?anie hrabto, nie czyniiłem . .-.Ja 1:1~ pokażę.„ -~· . mruczait c10-, 1 miar groźbę swą natychmiast w czyn 

mN1-~a. ~a!Jlobó1stwa. . tego dla p1emędzy!... raiz gmewp11eJ. - Ja z mm pogadam_„„ wprowadzić. 

z.:i!i~~kp~z~~~r~h~~ u~Wfćdz~h~;;ii~~ść w - Rozu~iem, ~zl.achetnv. czł?W!ie- N_igdy jeszcze taikich s~ów z ust m~1ch Siostra zerwała ~ę z tajejsca. . . 

- ·Pewńe11:o dnia oowracaiacego od Ksi~ż-1 ku, ale . przecie mus~a1 pan mJeć Jaik1.eś me posłyszał... Dobry. , Jestem człowiek, _ Niie, nie! .„ Ni~ch pan. hrabm me 

niczki Chudzika aresztuia dwaJ wywia- wydatki! ale yv lll}are„. fa·łszu me znoszę!.„. Kłam wstaje !.„ Panu hrabiemu me w~lno!; .. 

dowćy. · . . . . _Nie mówmy o tern!... Kied.yś wy~ stwa· nie śder.pię!„. Prawda kaizdy .u Powiem już wszystko! ... 

. w Urn:dzie Sle~cz:\'.m Chudzik ?o~iaduidel stawie pamu hrab1emu łącmv rachu- in.me wskóra czego zechce!... Tak mme ttr,.,.,,ia uspokoił się 
sie ku swemu . wielkiemu przerazenm o · . . . .

1
• . . . . , ' . · łP.J • • 

nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o nek!„. Nie o to chodzi w teJ chw11.„ - od dztecmstwa uczono... . . _ Więc dob-rze„. Słucham.„ . 

z3mordowanie hrabiego . Kazimierza Burs-1 Chciałbym wiedz.ie_ć tyJ-kQ iedoo_:--~jaK.„J r:t. -, -' Paini1e- hrabio._. . . - m1tyg_o""..ała _ Pan hrabi·cz„. _ _ za-czeta ci-ehy:m 

kle!-'{() ·· ~go ·. rzekomego OJCa.„. . - że to _się stało _z tern badaniem ~rw~?·:· . ws,r:a. - Nię ·wolno pan111 tak Silę Jiry- gtósem. _._ Pa!1 hrabicż wiStrzym'al 'pala 

Podczas rozprawv sa.d.owei Jakiś .talem Przec11e zeznama doktora Wereg1 ·zade- tówać ' służbę na SW-Oi}e rozkazy " 
niczy „Garbuse-k" podaie Się anonimowo d ł . t t . 1„ L W ,.. "~:in;; _ • d · ako B dź spo . ·ł - · •• ,k · 
ia'ktl 51)ratvca zamordowania hr. Burskiego. cy owa Y os a eczme o WYFOl\-H.~·· ·-- .• .~ ,-:;-- }".v;nęmt • tr!Ple ~1e .. „ . . a. -:- Iirab1a otworzy -szer.o o oczy. 

Mi1n'o :ene<gi~znych po~zukiwań n3:dko"?isa- tern mus! c?ś być!... - - '."·" f.; ~ '· ~~łn~„„.J<;rz'f,v._;-<ly s.-0b1e nii_e zrobię.„ Ale Żółta jego zazV{Y.C~_aL tW,ar.z ptz.y-

r7ąr_ Beł~Y_ .nIJ; udało ~1ę ~ochwyc1ć .taiei:n- _ J Ja Jestem tego zdani.a!... - z:a- czemu · on me przychodzi, he?.„ Może brała nagle P. onsow.y kolor Zda.wat.o 
nrc7.<CgDcJ.i.a„2uska. am tez stw1erdz1ć kim t • h· b' T b ł "kfś dst ,.. t·-· ł k · · · · śl' że · do n'e.,.o wyjdę . . - . · . · · 
on . je~'t~ w rze'czywistości. Chudzik zostaje WO ai ra Ja. -. - . U y Ja PO ę.., en m O . OS my . I, Ja l "' • Sll.ę, że z.a' chw,lę p-ękme mu- serce Z Wiei 

uńidwinn_ion:v . _ . _ze strony. Z~w1dzk1ego ! .. · .n~ ~otka_!lie_?;„ Mo~e mai:n mu się p~d kiego bólu i u.pokorzetllia„: · 

· · Oa.rb-usek dowiaduje sie w melime. od - Jezeh tak było naprawdę, w ta- 1J.og1 rzucić t o zmiloiwame skomle~. „. Długo w komnacie panowała cisza ... 

Pa kufy, że_ Zawidz.ki. iest sy~e~ hra.b1ego kim razie wydobędziemy pra~dę _ i;ia Pdwinii@tl tu przyjść i zameldować się!„ Wreszcie hrabia zwiiesit głowę i rzekt 
1gan'.aT~b;;;ś~.e ,wlaściwie Włodzimierz Strzy- wierzch, pan hrabia może być . spokoi-_ To tnój pałac! .„ Tu ja rząd'Zę !... . niby do siebie złamanym głosem: 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- ny .. , - odrzekł Garbusek. -. . A tym- Uniósł się w fotelu, jakgdyby miał _ Tak„. Rozumiem„. Jego słiieha-

bral sie na „robote" d-0 pałacu przemy- cza~em żegnam panPW.„ Mothwe, że na ZM1J.iar rzeczywiście wstać. Siostra I ją, bo młody„. A ja„. ja przecie wikrót-

s!cffo~~z~eft~~\oboty zostaje schwytany. . dłuzszy okres czasu„. . . .; C_ht~dizik podbi-eg:li doń, by go podtrzy- ce umrę... . . 

Za ceoe uzysk-anei wolności Pakuła zga- - Dlaczego?„. Cz~ pan wYJeż~ta. ·)llaĆ. · , . . Spojrzał na Chudzika, który stał c1ą 
dza_ sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go -. zapytał mocno mwepo~ojony Chu- - . Painie · hrnbro„. -.- prosNa siostr~ gie przy okniie, zakrywając ~arz ręko-· 

do zasadzki. _ . . . d~ik, ,który przyzwycza.iJ sie iuz ·do o"'. -, _ Ojcze, uispokóJ S'l.ę.„ - Pt:Osil ma, potem na Jaisia, który drżał w kącie 
-. Ksieżniczka o_ouszcza Zaw1dzk1ev;o 1 WY- piekunczych sikrzydeł Garbuska. Chu.d.zi!k. i zwracaijąc słię do siostry Marii, sze-

dirdz-1 - zamaż za Ki.efera. . _ Może wy}a'dę, nie wiem ... W każ:- Hrabia opadł oie~ko na fotel. Prz.ez pnął: · 
Pakuła uprzedza nad.koml8M"za Bebzę, że . b d . :-.• 1 • j · Uik Ć h 'I ~ • jJ ' ·· N' ' k 

Garbusek ma przybyć do hotelu ,,Maje- dym raue. ę. ę mus~ eptie . $.le ry „. c W:~ ę trW'C:llłO m cz.entie. . - Sibstro.„ ooch Siostra tu de 

.stic". . „ . Bełza laiz.1 m1 po p1ętac.lt„. A · oomtem - Już„. ....;.. odetchnal hrabia. - przyJM„. temu panu ... 

· Pg.J i,ci~ ota5za .dysk~etnie fma.eh h~telo- muszę pewien sprawy wybadać„. · Bądź Juz ! się uspokoiłem„. Niech siostra za- _ Dobrze, pan·ie hrabio.„ 

wy. Zb-hta SJę decyd~Jący miOOlent.„ pan spokojny - dodał, zwracając się dzwoni na służbę. Siostra znikła. Hrabia opart głowę 
d'l'apróżn? . nadk~~~rhot~l~za przepro- do Chudzrka - mi-mo wszystko .zawS'Ze! Siostra Marja zbli.żyła si.ę do drzwi o kościstą dłoń i pałrzał tępytn wzrC>-

w3 J:r;~~k~zieni:m~„. · · będę nad panem czuwał... . . Może pan na i pociągnęła gruby, fre'l1Jdzlą zakończa- kj,em w świecącą posadzke. 

' Sąd . odda!Dł ska~gę Ohuduiif, ~ mnie liczyć„. Garbusek nie porzuca roz ny smmr. . Nagle rozwarty się szeroko drzwi 

ikego &tę 'P'l'lzyznalilla 1I111J ty.tu ll1 ~- poczętej sprawy„. Żegnajcie!... · · A:le mijały chwile i nikt się nie zgła-

& ei!<)p~da wlaśnie hraihlemu w Wliecrcz- Garbusek uścisnął wszystkim serde- szal. Hrabia zno~ cię~ko dyszał. . 

h~ .. 0 W'}'lllOlkiu, gdy _,ie l1ljalWlia l'ię cznie dłome i znild tą samą dro2;ą, którą · _,__ Dlaczego I111~t . me przychodzi?.„ 

~ - przybyl. ' - zapytał · rozdrazmonym głosem. 
Dalszy · ciąg jut110 
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Wariat pod kołami lokomotywy List. zawierający wyrok śmierci 
Straszna śmierć dziwacznego „sygnalisty" Jak sklepikarze lwowscy walczą z konkurencją 

Lublin, 23 listopada. jącą p~środku toru i nadającą niezrozu- sklepu miejskiego 
W kolonii Kalinka, gm. Opole, pow. miale sygnały dwoma patykami. Zdzi- Lwów, 23 Jdstoipada. rzą się ogonki. Równocześn~e jest oo so· 

wlodawskiego, mieszkał przy rodzicach wiony te1!1 zacho~aniem sie nieznajo- Przy ul. Kopernika, w pobliżu remi· lą w oku sklepikarzy, któ:zy prowac;lzą 
umystowo chory Bazyli Cybulski. War- mego, dyzurny skierował swe kroki w zy traanwaiowei z.na.jduje się sklep ~- z tym sklepem wojnę pocliiazdową. 
jat cho.dził całemi dniami PO wsi, wy- kierunku owej syl:vetki. Jednocze~~ie tywczy Miejsld~go Zakład!u Aprowiza- Doszło do teigo, .że kie<rowniczka fo-
machuJąc dziwacznie rekami i wykrzy- zahuczała w oddah lokomotywa zbhza- cyjnego. Sklep ten j~st zawsze za<>ipa- go sklepu, wczoTaJ otirzymała poczit 
kując niezrozumiałe wyirazy, jakby na- jącego się pociągu. Dyżurny począł I trz.ooy w towair pierwszej ja.kośoi, gdyż „wyrok śmierci", który będzie wykon.a
dawal tajemnicze sygnały. Dlatego też biec, krzycząc ~ nieznaj.omeg.o, by ze- pochodzi z folwairków i za1kład~w miej- ny, j~eli .o:ia .dalej będziie pracowała w 
nazywano go we wsi „sygnalistą''. s~edł z toru. Nie zdało się to Jednak na 51kich, a nadto regutuje ceny handlowe. sklepLe mi01sldm. 

W tych dniach, gdy w oczekiwaniu me. Gdy dobiegł, pociąg był już dale- z tego powodu, skilęip miieijski przez PrzE!fraiżooa tem lcierownoozika $kleipu -
przejeżdżającego pociągu Włodawa - ko, a na torze leżały cały dz.ień ie.st oblężony ~z·e.z kUJpU,ją- zwróciła się o opiekę do policji. 
Chełm, dyżurny ruchu na pobliskim zwłoki bez głowy. cych, a oh'Wliłami nawet przed ndlm two• 
przystanki kolejowym wyszedł przed Z nasypu staczala się 

tor. ujrzał w ~roku j:kąś sylwetkę •• sto krwawiąca głowa _ "sygnalisty"... Skradł... bramę . toru wyścigowego 
Oszukancza mstytuC)a bankowa w Bydgoszczy • .c1.„-„. jq •.• „„d •ó:ilkiean . 

P . . . . . . WiJno, 23 listopada. /kradzieży dokona! niejaki· Leonard Sa-
0 szkodo w a n 1 khjenct „szwa1carsk1ego banku" Policja wileńska zawiadomiona zo- Wlicz, mieszkaniec pobliski.ef wsi Gie-

zwrócili się do władz sądowych stara o oryginalnej kradzieży. Mianowi-lrajcie. · 
cie skradziona została w nocy Podczas rewilzji skradziona brame .' 

Bydgoszcz, 23 Ustopada. J nie formularze i to w kiHm językach, brama.„ toru wyścigowesro. znaleziono u niego pod łóżkiem.„ 
(sem) Przez pewie~ czas uJkazywały P?bi'eraj~c pewri~ ?umy na koszta ~a- Dochodzenie policyjne wykazało, że 

sh~ w tut. gazecie memłeck!eJ. szumne nmuilacy:me zalezme od wYsokoścl zą-

ogf oszenla szwajcarskiej i•nstytucji ba'll- danej pożyczJki. li · ··rodz1·ny bez d~chu nad głową 
kowej w Bazyle,i pM znazwą „Kapitał- O. dy reflektanci, zniecierpliwieni dtu-1 lif U 
r:achweis", proponujące gospodarzom l g'ielJl. _ oczekiwaniem, zgłaszali się po- ...,

8
-elki pożar w Wilnie 

małorolnym 1Jożyczkt pienieżne na do- nównie, otrzymvwal! od przedstawicie- 1 .-. 
1:odn.vch warunkach. la spis osób. nadesłany rzekomo z cen- Wilno, 23 iistopada. Akcja ratUJnlkowa slderowana byla 

Blilższych tnformacytj - ja!k głosił torali „Kapltalnachweis", u:biegających Miejska straż ogniowa zaalairmowa- głównie w kienun!lm zabezpieczenia 
Inserat - udzielał przedstawloiel tej Ur- się o pożyczki. Na pisma swe nie otrzy. na z.ostała wiadomością o wY'buchu przed ogniem pobliskich budynków. 
my w Bydgoszczy nfoja:ki p. M., zamie- mvwaH żadnej ·odpowiedzi lub też od- giroźnego pożaru w kolonH mag1istrac- 'Dom Szejni'U!ka splonął doszczętnJe. 
szkały przy uiI. Sienkiewicza. NatiUtral·nle powledzi odmowne. kiej. Wysokość strat nie została na:razie 
ogłoszenia ·takie wzbutlzdły sensację Wreszcie oszukaną w ten sposób re- Jak si·ę okazało, pożar powstał w określona. 
wśrćd rolników. znajdując bardzo wielu flektanci dooieśli o wszystkiem wła- dY:upiętrowyim domu mieszkalnym, na- Cztery rodziny, zamieszkałe w tym 
r~flcktantów na te pożyczki. Ody k!ijent dzom sądowym, które zajęły się bliżej !tżącym do Morducha Szejniuka. Ogień budynku, pozostały bez dlachu nad gło
slę zgłaszał do przedstawiciela. tetnże IJO,nem przedstawicielem oraz firma „Ka. jeszcze przed przybyciem straży ognio- wą. Część ich dobytku padła ofiarą roz-
wvnetniaf orzedewszystkiem odpowied- vitalnachweis". wej objął cały budynek. szalałe~o ŻyWiołu. 

w rol. 
gł. 

,, BAB V'' (dziewczątko) 
najdowcipniejsza i najweselsza melodyjna komedja reżyserji świetnego Karola 

Łamacza w roli glównej: 

ANNY ONDRA .„ 

D:lwi~kowy Kino-teatr. 

„ 

Ma·rlena 
Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast. 

85 gr „ 1.09 i 1.30. Passep. i bil. ulgowe nieważne. 
Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 

54, 85 i 1.09. 

TEATR - REWJI I' 
N0~~~·•1I 

Tylko kilka go§cl"::~~aw::~ic~: Bron ows k 1· . z n a,., ·1 
w wielkiej rewji aktualnej p. t. . ' • · 

2 przedstawienia godz. 8 i 10 wlecz. · BILETY QD 50. GR 
Sala dobrze ogrzewana. Wstęp na widownię po kl].żdym numerze. • 

MMM&& ee 

DZIS PREMJERA monumentahnego filmu wszys~kich czasów. - Pierwszy NADPROGRAMY: 

loo proc. ti!lm mówiony i · śpie Józef w Egipcie!! 1 K O L N I D R E 
wany w Języku żydowskim !J • . . . . Y 
Wielki fitlm bibłijny odtwaJrzaiący tragedie sprzedaży Józefa. Główne role: il z udziałem na1slynJ11eJszego ch6ru nadkantora WALDMANA w NoWYm ,,..orku 
NaJwybltnlelsl artyści tydowslclcb teatrów w Nowym Yorku I ponadto bierze ii 11 N A BI ALEJ A ff li N I Go'' 
udział w tym aircydziele 5000 statystów. - Nalwiększa I najciekawsza sen- !i • I I 
sacla ostatnie) doby. - film Jaki się zdarza oglądać raz w tyciu!, •• - !i Początek w dni powszednie o godz. 2 1X>Pol. w soboty i święta o g, 11 rano. 

film dla dorosłych i młodzieży! Il Na pierwsze seanis·e ceny zniżone po 54 groszy. 

LEKARZ • DENTYSTA DOKT6R . DR. MED. DR. MED. DR. MED. . I 

W.lłagunowskiNlewiażskiS. KryńskaL. BBRIWll\n1 B. 
181 83 Cbor. weneryczoe. skórne · 

Piotrkowska 70, tel. • • I moczopłciowe CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE Specjollsta chorób wenerycznych, przyfmufc od 3-7 Po poi. 
ftUiUUM~WI 

CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE And•···· 5 I f IS9·~o (kobiety I dzieci) •k6rn~ch I moczopłciowych Plolrko•••sk~ St 
t MOCZOPŁCIOWE. „ ' te e • .... godz. przyjęć od 9-11 I od 3-4 po J>OI. C: .C.j I - •!i _. ,.. 

Ga~In~t Roentgeno. Jecznlaiy. rzyJmuJe od 8-11 r!lno l od 5-9 W, Sienkiewicza Jff e- ~LĘ~~:no ! telet. 121·23 
Przy1mu1e od 8.30-10 r„ 1 do 2 I p6I w niedziele l św1eta od 9-1. telef 148-10 p 

1 1 
d 

8 
• 

11 
• 

1 
d ~ " 

i od 6 do 8 i pól wlecz. W nleclzlet. • rzy mu e o - rano o „--.. 
I święta od 10-1. - DR. M"'D wlecz •• w nledz. I św!eta od 9 - 1 •••••••••••• 

DOKTÓR L • ----· 

I Doktór KL I N GER L NITECKI Dr. MED. 

H. SZUł1ACHER ~ chor. weoerycznyc~ skórnych ~:&N;~~R?BM~~~~~g~:~J· Al. Kopciowski 
Choroby sk6rne I włosów (porady seksualne) NAWROT 32. Tel, 213-18 CHOROBY WEW~TRZNt 

i weneryczne Andrzeja 2, tel. 132·28 Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. Gd an"" ska 37 
P OT KDWSK ll 56 W niedz. i świeta od 9-12 w POł. n Przyjm~Je ~d 9-11 ~ano I od 6-8 w - - . 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKą 
po cenach bardzo niskich. 
Przy.Jmuję róWnież wszelkie 

reperacje I szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 16, Ili p. 

-------------tel. 14s.e2 W niedziele i św1eta od 10-12. 3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) Tel. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór. 

od 1 i pol - 4, 6-9 wiecz, w nie- SLUŻACA, umiejąca dobrze ~~~~~'tylko w Zakładzie fotograficznym,SUBLOKATOR, kawaler poszukuje WSKUTEK kryzysu b. tanio udzielam 
dzlele 1 święta od IO-I I z dobremi świadectwami i referencja-' ,,Sztuka", ul. Zamenhofa 1. (róg ul. mieszkania czystego, przy bea;dziet- lekcji gry , forte·pianowei. Początkuią-

Ceny lecznicowe. mi szuka miejsca. Łask. oferty do Re-Piotrkowskiej 1Z7). . . lin·ch, w okvlicy ul. Południowej. Ofeir- cym zł. I za lek.cię. Główna 24. m. 28 
------------publiki dła ,;r. G.'' 1- ,--.--·- ·---!ty do Republiki „Sublokator", _______ .,.,....... _ ___.,.~_,,.,.-„ 



niemcy nie· ·zlekceważą piłkarzy . polskich 
Głosy prasy niemieckie.i o meczu. - Olbrzymie zain· 

teresowani~· imprezą w dniu S grudniłt 
Piłkarstwo niemieckie żyje obecnie I odbywa się w Berlinie i nie wolno mu Zainteresowanie samą imprezą jest 

pod znnkiem spofkania z Polską. Prasa powodować się partjotyzmem lokalnym w Niemczech olbrzymie. Z wielu miast 
niemierka przynosi sążniste artykuły o skoro chodzi o dobre imię całego pit- prowincjonalnych zapowiedziano uru· 
sporcie polskim, przyczem co jest godne karstwa niemieckiego. chomienic specjalnych pooiągów. 
podkreślenia sport polski nigdy nie spot: Te i inne wynurzenia niemieckiej Kolonja polska będzie prawdopod~b-
kał sic z taką życzliwością u niem ców prasy świadczą o tern, że pilkarstwo 

1 

nie b. licznie reprezentowan~ ~a. st~dJo
jak obecnie. polskie wyrobiło sobie już . odpowiednią nie pocztowców, któ.ry po~1esc1 4„ ,t)'.· 

Nawiązując do mającego się odbyć markę w świecie sportowym. sięcy widz?w .. Ta~ą ilość biletów pusc1t 
meczu w dniu 3 grudnia prasa niemiec- .„. Zwia,zek N1em1eck1 do rozsprzedazy. 
ka wskazuje na wyczyny sportu polskie Jedenastka reprezentacyjna Niemiec •: 
go zwłaszcza w dziedzinie lekkiej atle- ustalona zostanie prawdopodobnie do- Zapowiedziana z Polski wycieczka 
tyki i płikarstwa. Footbalowi polskiemu piero w poniedziałek. Po tem jednak co do Berlina nie dojdzie do s,ku~ku, gdyż 
przysłużył się tu w dużym stopniu osta- pisze prasa niemiecka oczekiwać nale- Ministerstwo Skarbu odmowilo wyda
tni mecz z Czechami w Warszawie, ży, że hędzie ona najsilniejsza i że re-

1 
nia paszportów. 

1.>o!acy nie są już w footbalu kopciusz- Berlinie w dniu 3 grudnia nielada zada- Rndjo polskie. transmitować będz10 
kiem i dorównują dziś klasie europej- nie. 1 O minut poczatkowych meczu oraz 

Bojkot Dlimpjadyl 
Amerykanie i anglicy stają w o
bronie sportowców żydowskich. 

Jak doni·osły depesze Amennkański 
Związek Lekkoatletyczny postanoW1ił. za 
wiadom!·ć MiędzynarodoWY Komitet 
Oliimp!jski, że lekkoatleci amerY1kańscy 
niie we21mą udziału w Olimpjadziie ber
lińskiej o He Niemcy będą w dalszyll? 
ciągu uniemożliwiali tre111iing zawodna
kom pochodzenia żydowskiego. 

Obecnie jak się dowiadujemy do pro 
testu związku ameryka11skiego ma się 
również przyłączyć Brytyjski Związek 
OHmpijski. 

Uchwałą związ1ku lekkoatletycz111ego 
zajmował się również AmerYkańskr Ko
mitet Oliirnpi'jski, który w pełni zaaikcep 
tował stanowisko lekkoatletów, uchwa, 
Jając, że cały spo.rt amerY\kańsi~ ni.e 
weźmie 111dzialu w Igrzyskach Ohmph
skich w Berlinie w ir. 1936 jeśl1i Niemcy 
rJie zniosą ograniczeń ra:soWYch wobec 
sportowców. 

który mimo przegranej wykazał, że preżentantów Polski czekać będzie w I . *** . . 

skiej. ~·~ ostatnie 20 minut. 
z tego powodu z artykułów w prasie 1asz:d§._..-a:azei i,. l$&l X - Kusoc·1n·sk1· wy1·edzle 

niemieckiej wyczuwa się nawet nutę · 

niepokoju o wynik meczu w dniu 3 gru- Zwyc·1~zca meczu IK. p Skoda w najblitszym czasie do Wiednia 
dnia. • - Wyjazd Kusocińskiego na k?racJe do 

Czesi - pisze jedno z pism niemiec- _ • ..::... ._ !Wiednia nastąpi niebawem, naJprawdo-
kich - wygrali w Warszawie z wielkim Zmlfer•u 51~ Z Wordq P~ZD~a•S ..... ~ . · p~doJmiej jeszcze w końcu bieżącego 
trudem w stosunku 2:1 i gdyby nie pech Przyjazd pięściarzy Skody do Ło-1 w latach ubiegłych i· teoretyczll!te Jest. miesiąca. . 
polaków, którzy tracili gtowe pod bram dzi na mecz nied1zie!.ny o mistrzostwo słabsza od !KP i Skody. Dlatego też I Poza zb1qrką prowadzona, przez jed
ką przeciwnika wynik spotkania byłby dmżynowe Polski z IKP, nastąpi już w wyinLk meczu oczekiwany je~t z ogrom-, no z pisl!! sportowy~h, zar~ąd klubu 
niezawodnie inny. Jest to dowód, że pił- dn,iu jutrzejszym. Ważenie zawodni- nem zainteresowaniem. Warszawian~a czym starama o uzys-
karstwo polskie jest W Niemczech nie- ków odbędzie się przed zawodami, w Na zaciekaw:ienie imprezy wpływa kanie poparcia u władz rządowych. 
doceniane i polacy mogą w Berlinie spra sali filhairmonji, gdzie odbędzie się rów- również fakt, że w meczach o m1·strzo, 
wić niespodziankę". nież badanJe lekarskie. w razie wyni- stwo niema wynLków remisowych i w . Nowi mi-=dzynarodowl 
Podo~ną opi~ie. o Pfłkarstw~e polski~m ku remisowego mecz zostanie oowtórzo I każdej walce musi być ogłoszony zwy- sndzi·ow'"ie polscy W boksi·e 

czyta .się rówmez w innych. pism<l:ch n~~: r..y w Warszawie, to też należy się spo-1 cięzca, a pozatem walki są czteromnid-o- 'I 
~ieckt,ch. Jak 'k dalece ~lę~ad mepr k~J dzi-ewać, że bokserzy łódzcy włożą do we. Polski Związek Bokserski na swem 
~.iemcow 0 ~ym me~zu swia. czy a. ' walk maksimum ambicji. Pozostała niewielka Hość bi:letów jest ostatniem posiedzeniu za.twierdził 2-ch 
ze sz~reg msm. apeluJe d~ związ~u pił- Mecz Skoda -· IKP zadecyduje nie- do nabycia w fitrmie Z. Kowalski. Piotr- nowych międzynarodowych sędziów. 
k.ars~ieg~, by me I.ekcewa~yl sobie prze chybnie o tytufo te.1roroczneR"o mistrza kowska 62. · a mianowicie: Stefana Nałęcza z War
~1wm~~ 1. 'YYStaw1t. przeciwko polakom drużynowego Polski, .~dyż 'trzeci kan- I Mecz rozpocznie się w ll!iedziel~ ~ s·iawy i Aleiksandra Kordasza z Łodzi. 
1aknaJs1lme1szą .druz~nę.. . clydat - Wairta poznańska jest w sezo- sali F.Uharmonji punktualnie o godzm1e 

. Reprezent~cJa. mem!ecka . zdamem nie bieżącym daleko mniej 2'roźna niż 16-ej. ~ydzi·eń propags dOWV : 
mektórvch dz!enmków me moze składać 1 • „ i i i u 

sie wyłącznie z graczy berlińskich i Kl , .. k • · t • 111 ~~ tw ZYmfźku Makka I 

~~~Jn~~y :~~~g~~e~a~hÓ~~tt~~.;~~e~zfef~ asy I ac1a en1sowa Ił Du11 O~ręg łódzki Polskiego Związku 
nic~ W?dz~ ~hecnie prym w piłkar- D . d d eJ' federacii ten!- 1 Maikkabi urządza w dniach 13 do 20-go 
stw1e memieck1em. ? mię. zynaro ?W , · , cego podzia u: Francja, Anglja, grudnia br· tydzień propagandowy sp-or 

„Vossische Zeitung" pisze między in-, sow~J ~ale_zł' obecnie 41 . p~nstw; kto~~ 1 grupa: Australja, tu żydowskiego połączony 'l a:kcją Pn'>-
11emi, że Związek niemiecki nie pow!- V.: zaleznosct od znacz~ma. 1 .s'?".ego.

1
P,. USA i Niemcy. . pagandy wychowania fizycznego ko· 

nien zwracać uwagi na to że spotkanie z10mu sportowego pos1ad":Ją rozną 1, osc II grupa - Kanada, Italja, Nowa ze„ biet żydowskich. 
••••••••••'••••• gfosów. Połowa z tych panstw, a wsrótl landja, Czechosłowacja, Południowa Af- Na tydzień t~n złoży się szereg im-

Ml.SłrZOSł„~ Polskl I sło- nich Polska, rozporządza)ą jednym tył- ryka i Japonja. prez o bardzo urozmaiconym progra-
w a ko głosem. III grupa - Belgja, Danja, Iiolandja, mie jak akademie, odczyty, referaty, 

WiańSkie jednOCZIŚnie Obcenie ~olski Związ~k L~wn ~~ni-, Szwajcarja i Austria. . . zawody bokserskie itd. Szczególnie cie-
sowy stara się o uzyskame większeJ 1!0- IV grupa - Węgry, Iiiszpa~Ja„ lrl'.ln- kawie ·.iapowiada się kon'kurs gimna· 

W roku bież<lCYm Polski Zwiąie·k ści głosów. 1 dja,
1 

Podlska
0
, Ar~ent1ynd~· SNzwecJa •. Egipt, styczny 

0 
nagrode PrP.7.P.S::ł Okręgu 

ly;iwiarski jeduocześnie org:rn'izuk mi· W związku z powyższem ciekawem fin an ja, recJa, n Je, , orwegJa. . Lódzkiego 
strzostwa Polski i mistrzostwa słowiaii- będzie zapoznanie się z wnioskiem Zw., V grup'.1: pozostałe .Panstwa a m. tn. - ~ • _ 
skie zarówno w jeździe szybkiej, jak i kanadyjskiego, który domaga się ref~r- - ;Rumunła, J~g?sławJa, Monakq, Bra- W ęg1erscy bokeJŚCI 
figurc,wcj. . . . my podziału głosów według następuJą- zylJa, PortugalJa itd. · W Polsce 

Jak nas mformuie wiceprezes P. Z. 

Ł., mjr. Goebel, zawody mistrzowskie Na druc1·e telegra1·1cznym Warszawski AZS prowadzi pertra~-
odbędą się w Warszawie na stadjonie _ . . . tacje z klubem budapesztef1skim BTC, 
Legji, w dniach 2-4 lutego 1934 r. wicemistrzem Węgier, w sprawie przy-

Na mistrzostwa zapewniony jest Praga. Mistrzostwa europy w wal-1 hokeja na lodze Francja - Anglia ZWY· jazdu tej dn1żyny na kilka m~czów ho-
dotąd przyjazd czechów, a ponadto P. ce wolnej, odbędą się w Paryżu w nai- cięży! hokeiści francuscy w stosunku keiowych do Polski w początku stycz-
Z. t .. toczy pertraktacje z odpowiednie~ bliższą sobotę i niedzielę. Startują za wo 11 :O. linia przyszłego roku· 
mi zwiazkami o przyjazd zawodników dnicy 10 państw. Wiedeń. W jesiennych zawodach pil 
bułgarskich i jugosłowiańskich. •: lk.arskic~ o mistrzost.wo Austrii o~było Karliczek w Berłio_ie 
Mistrzostwa Europy Paryż. Znani tenisiści francuscy, Bo- się we srodę. decyd~Jące o zd?bvc1~ ty. 

rotra, Brugnon, Boussus i Merlin, wez- tutu spotkame pomiędzy Rap1dem 1 W. Jak się dowiadujemy znakomity pły 
W jefdzle figurowej pal\ mą udział w mistrzostwach tenisowych A. c. . . . wak śląski, Karliczek, przebywa obec-

Mistrzostwa Europy na rok 1934 w Ameryki w hali Zwyc1ęzyt Rap1d 4:3 (3:2). nie na ~tudjach w :ęerlinie. 
jeździe figurowej na lodzie pań i parami · • • Dzięki temu z,wycięs~u Rapid ma Karhc~~k :wstąm zapewne do jedne-
odbędą się w Pradze. Międzynarodowy Londyn. Kanad;jska drużyna hoke- już zapewniony tytuł ml:str.za Jesien- go z berlmsk1ch klubów sportowych. 
Związek łyżwiarski ustalił następujący 3·a lodoweego, Shamrocks z Otawy, któ nego. aby w ten sposób zdobyć sobie dogocl-

1 P b 1 „ k ne warunki treningowe. dla obu konkurencji skład obowiązko- ra w tegarocznym turnieju o mistrzo- Brukse a. rasa e gus a rozpoczę-
wych figur: 11 ,21 a i b, 22 a i b, 24 a i stwo świata reprezentować bedzie Ka- ła już propagandę meczu pilkarskiego 
b, 40 a i b. nadę, już w najbliższą sobotę przybywa Kraków - Belgia. 

V./ myśl nowych przepisów na wy- do ·Livepodu. , Belgo~ie. piszą, ~e tym razem re- Tytuł ·mi.strza w tegorocl'nych roz-
konanie obowiązkowych figur w jeź- Skład drużyny tej jest następujący: prez~ntaqa ich będzie miała oka.zję re- grywkach piłkarskich 

0 
mistrzostwo 

dzie pań przeznacza się 4 minuty, dla Bramka_ Perley. Obrona: Bates i wanzu nad Kraikowem. którego nie zdo- Jugosławii ma zapewniony BSK Bel-
par - 5 minut. Moirenly. Atak: Reinhardt, Ben~in i Co- lała pokon~ć przed niedawnym czasem grad. 

Zwyci--st\Vo Polonu wley. Shelds, MarshaUl i Draper. w KrakO\Vi!e. ,.. I Wicemistrz.ostwo zdobędzie napew-

k ._ I „ k. J Poraz pi·erwszy na gruncie europeJ- •• no Hajduk ze Splitu. arW nS le s.kim kanadyjczycy wystąpią w dniu 29 Rzym. Mistrz śwata na 1500 mtr., „ 
Rewanżowe spotkanie Polooji kar- b. tn.' w Londynie przeciwko reprezen- włoc.h :ęeccailli, bieg~ł w tyc~ dniach na . A1ngielski Zw. *Hokeja Lodowego 

wińskiej ·z DSK Teschen, rozegrane w facji Anglji. dystanSJe lOOO mtr. 1 zwyclęzył w cza- projekitnlje utworzenie ligi hokejowej, w 
czeskim Cieszynie, wygrali polacy w W dniu 30 b. rn. Sha!llrocks Ottawa sie 2:30,3 sek. skład której weszłyby państwa: Fran-
stosunku 3:2 (2:1). walczyć będzie z reprezentacja uniwer- Płoitka~~ wło~ki Val!e zaatakował re- cja, AngJja, Kanada i Stany Zjednoczo-

Zawodom towarzyszyło ogromne sytetu Oxford, a w dniach 4 i 5 grudnia k~r~ Itah1 w .biegu na 110 m. z t>l?t.ka- ne. . , , 
zainteresowanie. były one bowiem ponownie przeciwko reprezentacji An- mi i ustanowił nowy rekord wymk:iem DruzynY: tyc~ panstw rozg!Y:WJ! \. 
przeilądem sil piłkarstwa polskiego 1 j ~Iii. . 114,8 sek. _ _ . „ , by doroczme n:i1ędzy sobą. turmeJ. któ-
niemieckiego na ~ląsku Czechosłowac- •.*i Dawny rekord w tej konkurenc11 na- lry odbywały się w połowie (po 3 gry) 
kim. ' Londyn. W rewanżowym meczu Wi leżał do facelli'ego i wynosił 15 sek. w Londynie. a w połowie - w Paryżu. 

Rozmaitości 
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A mery ańs lot do stratosłerv j Kon e encja rozbro e iowa w S ...... a=--= emo 

Porucznik Settle (nalewo) i maior Fordney (naprawo), którzy odbyli lot do 
stratosfery, osiągnęli wysokość ok. 17.000 metrów, bijąc rekord prof. Piccard~ 

Prasa francuska lansuje wiadomość, i:! w kołach ententy stnJeJe pragnienie 
przeniesienia konferencji rozbrojeniowej z Genewy do San Remo. Na zdjęciu 

- widok San Remo. 

CZASZKA PRZEDHISTORY,CZNA. 

Przed 25 laty odkopano w młełscowoścl 
Le Moustier (FrancJa) szkielet . ludzki, 
pochodzący z epoki lodowej. Na zdję. 
cju świetnie utrzymana czaszka, nale-

żąca do 16-letnlego chłopca. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Jak wiadomo, ostatnie wybory w Hiszpanii prżyniosły zwycięstwo prawicy, 
dzięki wydatnemu udziałowi kobiet w głosowaniu. Na zdjęciu wyborcy 

przed plakatami wyborczem1. 

NOWY TYP ARMATKI LOTNICZEJ. 

W oJskowe samoloty angielskie zostały 

I 
zaopatrzone w armatki nowego typu. 

lllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Bohorłerko 

szpiku kości i staria się być bardziej I -Proszę o przebaczenie - od.po
, w~półczesna, niż była w r21eczywisto- wiedziała mu trochę drżącym głosem. 

• „ • ś·c1. - Oszulkałam piana· Niech jednaik pan 

powiedltiała mu pewnego dnia. - To starałam. się o posadę. Mam na utrzy-
pow1esc:1 - Nie wierzę w wielką miłość -,o mnie źle nie myś1i, od roku daremnie 

- Mfodia, przystojna, nawskroś - Mąm, ale nie utrzymuję z nimi było dobr~ dla naszych. rodzi·ców· Wo- maniu chorą mafil\ę, którą kocham nad 
wsp6tc21esna, pozbawiona wszelkich żadnych stosunków. To są ludzie starej lę sport, kmo, czy daincmg. Ża:den męż- życie. Jedna z moich prizyjaciólek, po
przesądów, steniotypisitlra i maszynistka daty. Chcieliby, bym cierpliwie czeka- czyzna nie jest stały, Dlatego też nie życzyła mi suknię, nauczyla mnie ma
natychmiast poszukiwaina.-tiaik brzmia- 'I la w diomu na męża. A ja wolę sama za- traktuję ich na serjo. Uw.ażam, że ro- !owiać się i powiedziała mi, jak się mam 
Io ogłosz.eni1e, które pewnego dnia jed-, rabiać, bawić się i jalktna.tmniej myśleć mains powinien trwać najwyżej kil/ka 21achowywać. Muszę przecież zarabiać. 
nocześnie ukazał·o się w kilku pismach. 1 o przysziłości. Mieszcz.ański tryb życia tyig1odni· Późn\ej zkolei przychodzi in- - Wię.c pani wcale nie mieszka w 
Ogłoszenie to podał do dzi:elllllika ml'o- absolutnie mi nie od.powiada. ny mężczyzna.„ kawalerskim pokoiku? 
dy powi·e1ścilQ1Pisarz, Riailf Ticher. Młody powieściopisarz obserwował Powieśdopisarz sbzętnie notowal - Oczywiście, :he nie· Miesz!kam z 

Zamierza.t on w tym Cl.lasie napisać dziewczynę z dużem zainteresowaniem. jej słowa. BoJiaty go one ogromnie. Jako mat:ką i nigdy nie powstawilabym jej 
powieść, której bohaterką miała być Tak, o lepszej modelce trudino było ma- autor powieści powinien byl być 'lado- samej. Przy;kro mi bardzo, że pana 
współczesna panna, samodzielm i jed- rzyć. wolo~Y. z tyic~ cennych ziwierzeń. ale wprowadziłam w błąd. Pa.inu przecież 
nocześnie pozbawiona wsze~kich Slkru- K · d · · ł · <l t dl • k przeciez Ralf Ją kochał. potrzebna do powieści zupełnie inna ko-

az e JeJ s owo posia a o 'an °-, SzUkat współczesnej dziewczymy tył- bieta. 
pułów moralnych. Szukrul więc odpo- losalną wartoś~. Należało ~ylk? wszy- ko poto, by schlastać w swym utworze. _ Ni'e mart.w się. dzieak:o, nie martw 
wiedniej modelki· stko notować 1 w .od1IJ?w1ed1I11 spooób Uwielbiiał bowiem ZU!])ełnie inny typ się! - Poześmial się Ralf. - Powiedz 

Jedńocześnie potrz.ebilla mu była wykorzysta~ ~ powieści- . kobiet. Umawa~ tylko dziewczęta nie- mi tyllko, w fo1ki sposób two,;a prz"J.a-
stenotyipistka i maszynistka, chciał T d R Jf b ł d """ " :r 
wdęc, by niewiasta, którą zaaingażuję, ego ma Jesz.cze a za ra się o u~.l1Illi111kow~ne, uczudowe, marzące o ciółka potrafiła cię tak wyedukować? 

d ł k 1 f k 
pracy. . . . . . . c1chem ogm~.ku domowem. - Moja przyjaciółka jest też bardzo 

posia a a i te wa: i i a<ciie. . Pocz~tek pow1~śc1 ~·rł · na sweJ Upłynęło kilka tygodni. skr6mną diziewcżyną. Ale ona czytała 
Po paru dniach zjawiła się Mia. p1erwszeJ r?zmow1e z M1ą. S~orzy~tal PewneJ-.niedzieli Ralf wyibirał się sam niedamno jaikiąś powieść 0 pewnej 
Miała podkrążone oczy, malowane nawet z wielu szczeg~Mw ~1o~raf1cz- do · P!l!rku-, Brz:eohadzając s:rę po qocz- współczesnej pannie i szczegótowo ml 

brwi i usta. u/brana była bardzo mod- nych. których mu chętme udw1ehła. nyich· a.le.w:ch, myślał o Mii. Gdiyiby byfa o niej opowiadała. · 
nie, czyli Jedmem słowem reprezento~ Jak się dkazało, młoda dziewczyna inna, z pewnością zbliżyłby się dlo niej. - I ja ro wszystko notowałem! ~ 
wała ten typ, który zaint.eresował mto- bardizo bie:&"le stei~og~af~wata i P!S~ła . . I nag~e s·~~mąt j~ wryty. Ujrzał bo- krzyk!Ilął powieściopis,arz. - Gdybym 
dego powieSciopisarza. na maszyn17. Pow1eśc1~p1sarz pawHUen w1~ ~ę me.usZ:mmlk:owaną, w skro~- wyda·ł tę książkę , . Posądzoinioby mnie 

- Mieszik.am razem z p:rzyjaciółlką był być więc pod lka0dym względem neJ suik1ence 1 memodJnym, trochę zm- słusznie o plagiat! 
w małym, kawalerskim pokoiku, - oś- bardz,.o zad!OWIOkmy ze swej nowej po- siewnym k~pelusillru. . - A może można wszystko rrzero-
wiadczyła pisarwwi z zalotnym uśmiie- mocmcy· PPowadz.iła pod rękę Jaikąś stairusz- bić? - odipowi•edziata Mia ze tz~mi w 
chem. - Od pięciu Lat już sama z,ara- · A jedrniak staro Siię inacz,ef„. I kę. , oczach. '· 
biam na utrzymanie. Byłam modelką w Po trnech diniach Ralf zdawał sobie RaU ukłonił się Jek Zarumieniła się -Nie trzeba, dziecko· Ten manu-
.wiielkim magazynie, później .seJuetarką już S1prawę, że jest w tej d.iiewczynie po ust.iy, odlwr6cita głowę i natY'chmiast skryipt będzie twOlim preizenfom ś!'ub-
osobistą przemysłowca. Znam sńeinogra- zrukochany. Pr;iYwadząc z · nią cNugłe I skręcifa . w Jakąś ilnną aLefę. nym, Czy chcesz zostać .· moją żo·ną? 
fję i biegle piszę na maszynie· mzmowy, zdobywał doskonały maiter- Ratl.f nie mógł się .tuż dioczeikać po- Mia rzuciła mu się na szyję. 

- A mdziców pani niema? - pytał jał dla swej powieści, alie jednocześnie niedziałiku. Gdy tylko prziyszła do pra- Tłum o 
Ralf. bolał nad tern, że . Mia jest ·zepsuta ·d:o cy, z.a:r-zucit ją pytńamiami. · • 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowe! zl. 3n. 50 miesicc:znie , Ogłoszenia: W tekś~le so gr. za.wiersz .":'iiimetrowy (na stronie 4 szvalty): 
. . • nek.rolo1:1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 !!roszy 

natmme1sze z!. 1.50. Peszuknvan1e oracy: za si owo 10 irroszv. naimniejs·ze zł. 1 :w 
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